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Piotrkowska
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konane w kolorach.

Wilno wróciło na łono Macierzy!

Uwaga; Dla prenumeratorów „Pracy" taniej od 60 do 75 mk., prócz niedziel I świąt.

Iltotijsti g o M ie o li S e in .
WARSZAWA. 24. (PAT) Dziś 

•dfcyio się uroczyste posiedzenie 
8«jmu poświęcone spraw ie w ileń- 
■^iej. Salę i kuluary przystrojono 
Golenią.

Sprawozdawca pos. N iedziałkow -. 
•ki odczytał uchw alę Sejmu w ileń
skiego z dn. 20 lutego 1 akt złącze
nia Ziemi ; wileńskiej' z Rzplltą ’poł- 
*ką z dnia 3 marca rb., podpisany 
przez członków Rady min. i dele
gację Sejmu w ileńskiego. Sprawo
zdawca przytacza następnie uchw a
łę komisji konstytucyjnej i zaznacza, 

Sejm w ileński upoważnił dele- 
p c j ę  do w ejścia  w  .składy Sejmu 
Ustawodawczego, o ile Sejm ten  
Wyrazi na to sw ą zgodę.

Sprawozdanie kończy referent 
' św iadczeniem : Przyjmując tę ' u- 
thwałę, Sejm dokona ostatecznego  
Jktu złączenia wszystkich dzielnic 
dolski, rozdzielonych przed wiekam i.

S g o d a  i j e c S n a i t t y ś l s io ś ć .
Pos. Skulski w  im ieniu kom isji 

konsty tucy jnej p rzedstaw ił do u- 
.chwały następ u jącą  rezolucję: „Sejm 
U staw odaw czy wzywäT. rząd, aby 
^ a tu t  Ziemi- w ileńsk ie j,' k tóry  ma 

w niesiony do Sejmu, zgodny 
z Wolą ludności, w yrażoną w  

i-h w a ła c h S e jm u  w ileńskiego. W nlo- 
fiftk ten  przyjęto jednom yślnie. Tak 
®amo jednom yślnie przyjęto uchw ałę  
*oinlsji konsty tucy jnej. M arszalek 
Podaje, że do rezolucji pos. W itos 
^n o si popraw kę, aby jjodać koń
cowe słowa: „i z in teresam i Rzpli- 
^ j* . P opraw kę tę  przyjęto jedno
myślnie. M arszałek prosi sekretarzy , 
*Qy w prow adzili posłów Ziemi w ł
o s k i e j .  (pp. w ileńscy wchodzą 
jo d k ie m  sali, poprzedzeni przez se 
kretarzy ze sztandarem  polskim).

P r z o n t ó i s i e n i o  
fw 'arez. T r ą m p c z y ń s k i e g o .

Marszałek wygłosił powitalne prze
mówienie, mówiąc m. in.i Prze* długi 
*as próbowaliśmy budować rządowi 
o^ieńskićm u złote mosty, nawet nie- 
*** narażaląo politykę rządu polskiego 
0 1 *®rzuły chwiejności i aprzecznoSci, 

Poi.nq jednak była nasza ustępliwość. 
Zila  kowieński ¿nie przestaw ał uwa&ać 

za obcych, nia przestawał łączyć 
* wrogami. Nio tracimy t  dhitf na-

dziel, i e  z czasem  znajdziemy aią na 
jedna] drodze. Nie możemy jednak w 
ftadnym razla dopuścić do tafio, aby pod 
obco panowania dostała aią ziemia 
rdzenni« polaka, ziemia, która od wie
ków przechowuje prochy pradziadów 
naszych. Nia trzeba ani plebiscytu ani 
gwałtów, aby wiedzieć, ¿a Ziemia wi
leńska jest ziemią polską. Podczas wy
borów ludność dała odpowied£ na to  
pytanie. Niema na świecle instancji, 
która mogłaby prawnla zakwestionowM  
ten obtaw woli ludności Wileriszczyzny.

Przetrwaliście wszystko, aby docho
wać wierności ojczyźnie i oto nareszcie 
doczekaliście Blę chwilf tak upragnionej 
przez naszego Wieszcza.

P r z e m ó w i e n i e  m a r s z .
Ł o k u c io w sk ic g o .

Poczem marszałek Sejmu udzielił 
głosu marszałkowi Sejmu wileńskiego 
Antoniemu Łoknciewskiemu, który prze
mówi}: X

■„W ysoki Sejmie Najjaśniejsze! 
Rzplitej Polskiej: Półtora wiefcu niewoli 
nie było wstanie wyrwać z serc naszych 
miłości Ojczyzny. Ludność Ziemi wileń
skiej brała udział wę wsCTstkich walkach
0 wolność i niepodległość narodu pol
skiego. Gdy wreszcie naród polski wró
cił do niepodległości orny nasze zwróci
ły się w stronę Najjaśniejszej Rzplitej, 
skąd jedynie wyzwolenie nasze przyjść 
mogło. Pamiętny jest dzień entuzjazmu
1 radości, kiedy wojska polskie prowa
dzone przez Naczelnego Wodza, Józefa 
Piłsudskiego przyniosły nam wyzwolenie 
z jarzma. Nigdy nio byliśmy dla narodu 
litewskiego nieżyczliwi. Paktem jest,'że 
republika litewska mogła powstać i u- 
trzymać swoją niepodległość dzięki zwy
cięstwom woiska polskiego na Wscho
dzie, a jednak nio możemy zapomnąć, żo

Sy? dobie niepowodzeń oręża polskiego 
obecna Litwa współdziałała z wrogiem, 
nie możemy zapomnąó również o ludno
ści pasa neutralnego, która nie miała 
możności jak  my wypowiedzieć swej woli, 
którą odzyskaliśmy dzięki czynowi syna 
naszej ziemi gen. Żeligowskiego. Sejra 
wileński w uchwale z dnia 20-go lutego 
stwierdził, że Ziemia wileńska bez za
strzeżeń i warunków stanowi nierozer- 
walną część Rzplitej polskiej. DzisląJ 
składam przyszłość naszą w ręee Najja
śniejszej Rzplitej, wierząo, że Jedność da 
ludności Ziemi wileńskiej upragniony 
pokój, zniesie tymczasowość, utrwali do
brobyt ludnośol i przyczyni się do wnie
sienia kultury zachodniej. Czynniki obce, 
o ile pragną pokoju na wschodzie,- wolą 
naszą uszanują. Rzplita niech żyje!“

P o  p r z e r w ie *
Po mowie marszałka posiedzenie 

przerwano. Po przerwie odbyło sie po
siedzenie zwykłe. Ustawą o uposażeniu 
profesorów ścięto * porządku azbsanego.

Następnie przyjęto nowelę w drugiem i 
trzociem czytaniu do ustawy z dnia lfl 
marca 1920 r. o przyznanie kredytu w 
wysokości 3 miljardów marek na pomoo 
rolną. Dalej przyjęto w drugiom i trze- 
clem czytaniu nowelę ustawy o opłatach 
stemplowych do weksli. Ustawę o po
datku od wzbogacenia eię przez nabyole 
nieruchomości i przez spłatę długu hi- 
potecznogo, referował pos. Kaczyński, 
uzasadniając poprawki, poczynione przez 
komisję w projekcie rządowym. Rozwi
nęła się dyskusja, której na d^isiejszem 
posiedzeniu nio ukończono.

Następne posiedzenie odbędzie się 
w środę.
iosfoWie' Wileńscy w Sejrnla 

Rzplitej.
fiOd własnego koresp.),

WARSZAWA, 24 . Posłow ie w i
leńscy, po przyjęciu Ich uchwałą  
sejmową do grona posłów Sejmu 
Rzplitej, podzielili się według przy
należności politycznej w  następują
cy Bposób: Do Z w. Lud-Nar. zgło
s i ło ‘akces —  8 posłów, do grupy 
Skulskiego— 3, do PSL. (P iast)— 6, 
do PPS.— 1, do PSL. „Wyzwolenie^ 
— 2. Pozostali posłowie w  liczbie 5 
utworzyli narazle odrębną grupę 
pod nazwą klub Rad Ludowyoh:

psdpljj psslfiw wlIeMith.
WARSZAWA, 24 (AW) Dziś o g. 

10 rano do prezydjum Rudy Ministrów 
zgłosili elą członkowie delegacji wileń
skiej: Kłyszejko. Lisowski, Jachinecki 1 
Szwabowlcz,, którzy złożyli swe podpisy 
pod aktem złączenia ziemi wileńskiej z 
Rzeoząpospolitą Polską. •

Deptna Si UatzelalKa P a t t o
WARSZAWA 24 (PAT) Marszałek 

Ssjmu wileńskiego Antoni Łokuciewakl 
wysłał dziś do Naczelnika Państwa do- 
pessąi

Naczelnik Państwa, Spała.
W dniu ostatecznego złączenia Zie

mi wileńskie) * Rzplitą, zasyłam Ci 
Naczolniku wyrazy czci ł hołdu w’iml«-. 
ni u naszej ziemi.

(—) Antoni Łokuciewskl,
Marszałek Sejmu wileńskiego., .

Polityka polska*
I M i ] l  t p n  z a w i t a « !
WARSZAWA, 84 (AW) Komiąja 

spraw zagranicznych obradowała d iiś  W 
obecności min. Skirmunta 1 p. Wieniaw
skiego, kierownika prao przygotowaw
czych na konferencję genueńską. Na za 
pytania ¡poetów, ćotyozaoe aktualnych 
spraw politycznych min. Skirm uni odpo
wiedział w  sposób D&st^pający;

Najtańsza źródło sprzedaży

l
pierwszorzędnych fabryk

poleca firma

Werthejm i Perkis
Łódź, Piotrkowska 30, front.

, •
D E N T Y S T A

E. KO PRO W SKI
P io trk o w sk a  N i 35 .
Oods. przyjęd od 10—2 od i 4—7, 

prócz niedziel.

Tfaktat z Frnnoją nie zostął jesz
cze podpisąny z powodów technicznych, 
z Czecho-Słowacją zaś zo względu na 
panujące jeszcze szczegóły sprzeczne, 
Jak np. kwestja Jaworzyny. Na zjefc- 
dżie państw bałtyckich oświadczono slą 
w sprawie odbudowy Rosji przeciwka 
jednemu międzynarodowemu syndykato
wi, a za syndykatami mniejszymi o ce
lach konkretnych. W sprawie udziału w 
długach rosyjskich, rządy państw bałty
ckich i Polski będą dążyły do wyelimi
nowania tej sprawy z obrad genueń
skich. Na konferencję zwołaną przez so
wiety do Rygi na dzień 28 marca poja
dzie poseł Jodko w charakterze deleg*- 
ta. Polska pragnie szczerze pracować i  
Małą Ententą, nie wchodząc w jej spra
wy. Traktat ryski nie może być pora- 
szany na konferencji genueńskiej. W 
sprawie gwałtów : nad ludnością polską 
na G. Śląsku, delegacja polska w G©-. 
newie otrzymała odpowiednie polecenia.

,  O technicznej i ekonomicznej stro
nie genueńskiej mówił p. WloąiawskL 
W Rosji trzeba przedewszystkiem wskrze
sić rolnictwo, a Polska może tu działad 
dzięki swemu położeniu geograficznemu. 
Delegacja polska przygotowała spis si! 
technicznych, obeznanych praktycznie s 
pracą w Rosji. Delegacja polska ma te i 
przygotowany materjał dla wykazani» 
gospodarozej siły Polski i przedstawie
nie jej finansowego położenia. Rząd jeai 
zdania, że Banacja finansowa Polski mo
st dokonać się stopniowo, a nie naglą 
za pomocą sztucznych środków, k Wręby 
zniszozyły przemysł polski i .spowocU* 
wały kataetrofę ekonomiczną w kraju.

Delegaci ao Genui nie są Jeszcze 
definitywnie mianowani, w każdym ra
d e  pojedzie min. Skirmunt, a z nim w 
charakterze pomocniczym p. August Tjtt- 
laaki, Strassourger, Jodko, W iclowiejsk^ 
radca legacyjny w Paryżu, i Oiechanoa* 
d ti, radoa legacyjny w Londynie,
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C hccsz zapewnić sobie dobrobyt, 
pow iększyć gospodarstw o, 

usir/.edz posiadaną gotów kę  
przed pożarem  lub kradzieżą

■ f)

i

składaj pie 
nSądze w Pocztowej Kasie Oszczędności
Wszystkie «rzędy pocztowe w państwie przyjmują i wypłacam wkałdy. 
Właściciel oszczędności żadnych podatków z tytułu posiadanych w P. K. O. 

kapitałów, ani pobieranyoh procentów nie płaoi.
W k ład y  o p r o c e n t o w a n e  w  n to s u n k u  32.

la itu iitn  w Bli. Spnw i m

(Od vZasn€qp Koresp. >
WARSZAWA 24. Podczr.s nlcobcc-» 

noś-i min. Skirmunta prezydent Ponikow
ski zastępczo i ein.ć będzie obowiązki mi- 
Bi*tra spr. zagr.,

Dsclna wpljwa. .
POZNAN, 24 (PAT) 0*ółna ium # 

paniny, wpłaconej w b. dzielnicy pru- 
*> c i ,  przekroczyła na poczijtitu b. ty
godnia kwotę 4 miliardów mk.

Mandaty dla miast.
fOd własnego horesp.).

WARSZAWA, 24. Ostatecznie 
•p ra w a  przydziału mandatów dla 
m iast została w komisji Konstytu
cyjnej uregulowana w sposób na
stępujący: W arszawa 16. Łódi 8, 
Lwów 5, Kraków 4, Poznań 4, War- 
■Hwa i Łódź w  stosunku do pozo
stałych miast posiadają największy  
dzielnik. (Wiadomość ta uzupełnia 
informacje, podane przez nas w  nu
merze dzisiejszym w  artykule p. t. 
„Sprawa m iast w  ordynacji wybor
czej- . Przyp. Red.).

Wydeata unitina.
WILNO 24. (AW). W piątek rano

przyjechali tu z Baranowicz członkowie 
mlędzyn rodowej konferencji sanitarnej. 
Urządzenia recwakuaćyine w Baranowi
czach wywarły na delegatach Imponujące 
wrażenie.- Oglądano również ;w Kotaso
wie urządzone w na bardziej prymitywny 
lposób drewniane baraki ¿, sowieckie. Po 
obejrzeniu szpitalu w Wilnie, członkowie 
konferencji v. yechaii w piątek wieczorem 
do Woikowyska, stamtąd zaś do Bhłego- 
tioku.

Rb likwidacji ttralha. •
TORUŃ, 24 (PAT) Obrady, które 

odbywały się w Grudziądzu między pra
codawcami i pracobiorcami przy udziale

Somorskiego inspektora pracy, dopro^a- 
ziły do ugody. W Toruniu na wieou 
robotników miejskich około 96 proo. 

strajkujących oświadczyło się za zakoń
czeniem strajku.

Robotnicy przemysłu postanowili 
irzvstqpió do pracy w poniedziałek 
¡7 b. nu »

Spawa ¡ M la s k a .
GENEWA, 24 (PAT) Na polsko-

fiiemieckiej konferencji rozpatrywana by- 
a sprawa likwidacji dóbr niemieckich 
na terytorjach, przyznanych Polsce.

Pełnomocnik niemiecki uznał pra
wo do likwidacji, ale z pewnemi za
strzeżeniami. Pełnomocnik polski, powo- 
łująo się na postanowienia traktatu wer
salskiego oraz decyzię konferencji am
basadorów, stwierdził, że Calonderowi 
przysługuje prawft arbitrażu co do ca
łokształtu spraw spornych.

Calonder dał wyraz nadziei, że o- 
bie strony dojdą do porozumienia,- w

Jrzeciwnym razie będzie zmuszony wz- 
ać decyzję co do sprawy likwidacji 
dóbr, oraz kompetencji międzynarodowej 

komisji dla ochrony praw mniejszości.

M w jiiijra c iw a lti»  aa (.siatka. •
KATOWICE, 24. (PAT). Wczoraj 

zapadła umowa między pracodawcami a 
urzędnikami w przemyśle. Za lnty pod
niesiono płacę o 20 proc., a na marzeo o 
dalsze 20 proc. Prócz tego powiększono 
dodatki na rodzinę. Doszło także do po
rozumienia między pracodawcami a zwią
zkami zawoduowemi w sprawie podwyż
szenia płaa.

f

Inirjgi olsmlcikie.
KATOWICE 24. (AW). W ostat

nich dalach orgeszowcy rozrzucali w 'po- 
dagach w miejscach publicznych odezwy, 
zwracające się przeciwko Francji. Odezwy 
kończyły teię pytaniem: „Górnoślązacy* 
jak długo chcecie Jeszcze znosić nie
wolę?!“.

Przed konferencją 
genueńską,

lataäj minlslrdw ipraw zagranlnnytl-
PARYŻ, 24 (PAT) Hav. Ministro

wie spr. zagr. wraz fze swymi dorad
cami odbyli dziś po poł. drugie posie
dzenie. Po posiedzeniu [ogłoszono nastę
pujące sprawozdanie: Trzej ministrowie 
spr. zagr. poświęcili - znaozną ozęśó dzî - 
Bielszego posiedzenia popołudniowego 
badaniu sprawy ochrony mniejszości, za
równo w Asyl Jak l w Europie. Liga 
Narodów, do której Turcja będzie przy
jęta z chwilą, gdy przyjmie warunki 
pokojowe, będzie wezwana do współ- 
praoy w dziele zastosowania powziętych 
zarządzeń. Międzysojusznicza komisja 
wojskowa przodstawlła trzem ministrom 
swe propozycje w sprawie ewakuowania 
Azji Mniejszej. Ministrowie zatwierdzili 
tę propozycję. Następnie trzej ministro
wie przystąpili j ło  omawiania sprawy 
Armenji.

PARYŻ, 24 (PAT) Hayas donosi, 
na naradzie Poinoarego, Curzona i Schan
z e n  w sprawie oohrony mniejszości eu
ropejskich w Azji Mniejszej zostały po
wzięto decyzje, które będą włączono do 
ewentualnego układu, mającego w przy
szłości być zawartym pomiędzy Turcją 
i Grecją.

Islka spraw; oospodartit.
LONDYN 24. (PAT). .United Te

legraph“ donosi, te rzeczoznawcy poro
zumieli się co do tego, aby w sprawie 
rosyjskiej prowadzić badania wyłąoznie 
w kwestji gospodarczego położenia Ho- 

-ejł. Wśród rzeozoznawców panuje zgo
da, te w ebeonych warunkach nie moż
na wejść w stosunki handlowe z Rosją.

Diaaala las]i Sowleckial?
BERLIN, 24. (PAT). Jak podaje B. 

Wołfa, konferencja rzeczoznawców w 
Londynie na Jednem z ostatnich posie
dzeń omawiała zasady ogólnego między
narodowego traktatu z Rosją sowiecką. 
Według wiadomości pochodzących ze sfer 
miarodajnych, traktat tego rodzaju ma 
być przyjęty przez poszczególne państwa 
w Genui.' Ogólny traktat pociągnąłby za 
sobą uznanie- Rosji sowieckiej de jure,*

Oäladawa te jl.
LONDYN, 24 (PAT) WBK. Na kon

ferencji rzeczoznawców odbywają się w 
dalszym ciągu obrady nad sprawozda
niem włoskiem, dotyczącem emigracji i 
udziału włojkieb robotników fachowych 
przy odbudowla Rosji. Rozwalane są 

' możliwości udzielenia 'szczególnych u- 
łaiwiert robotnikom państw sprzymie
rzonych, którzy znają już Rosję, aby 
skłonić ich do powrotu do Rosji. Rze
czoznawcy przyjęli następnie szereg 
propozycyj komitetu redakcyjnego, od
nośnie do projektu ogólnego sprawo* 
zdania konferencji.

LlGjd (CGise pozostaje.
. HANNOVER 24. (PAT). Radjo. 

W edług wiadom ości z Londynu u- 
ważają tam położenie polityczne za 
wyjaśnione. Lloyd George otrzy
mał votum zaufania ze strony zna
cznej w iększości Izby gm in.

U 'ä i SI. Zi£dJDEicaj[tL
. PARYŻ 24. (PAT). Ambasador St. 

Zjednoczonych doręczył w południe Poin- 
carćmu not? rządu waszyngtońskiego, do
tyczącą zwrotu kosztów okupacji Nadrenjl 
prze2 wojska amerykańskie. No a przyta
cza szereg danych cyfrowych I kończy się 
słowami: .Ul^ad w sprawie zawieszenia 
broni przewiduje w sposób niedwuznaczny 
źe mocarstwa, które złączyły się »e wspól
nym wysiłuu i wspólnie prowadziły spra
wę, ma;ą w sprawie kosztów okupacyjnych 
równe prawa*.

PARYŻ 24. (PAT). Agencja Harasa 
ogłasza następujące szczegóły noty ame
rykańskiej w sprawie kosztów okupacyj
nych: Rząd St. Zjedn., zaznaczy neta, jest 
zdziwiony, te  podczas rokowań w związ
ku z konferencją w Cannes rzucono myśl 
zastąpienia propozycyj konferencji w spra
wie kositów okupac 1 innemi umowami, w 
których koszty okupacji amerykańskiej 
muły być zupełnie pominięte. Rząd ame
rykański zaznacza, że traktat wersalski 
przyznał mocarstwom, które brały udział 
w okupacji,* prawo do całkowitego zwrotu 
kosztów arm I okupacyjnej, I że nie po
stanowiono nic takiego, coby uzależniało 
zastosowanie tych decyzyj wzgl dem St. 
Zjeznoczoi^ch od ratyfikacji traktatu wer
salskiego.

Nota podkreśla w końcu, te  Niemcy

Erzyjęły obowiąze* spłacenia kosztó* o- 
upacjl amerykańskiej.

IHeiat] walać iadafi Sprcjirajtl.
¿ERLIN, 24.-(PAT). Frakojo parla

mentu Rzeszy nio zajęły Jeszcze stano
wiska w sprawio ogłoszonej wozoraj noty 
komisji reparaoyjnej. Oczekują przede- 
wszystkiem zajęcia stanowiska w teJ 
sprawie 'przez rząd. Z pośród stronnictw 
koalicyjnych demokraci na dziś wieczo
rem zwołali posiedzenie frakoyłne. Reszta 
etronniotw prawdopodobnie odbędzie nar 
rady w oiągu dnia dzisiejszego.

WIEDEN, 24. (PAT). „Neue Freie 
Presse“ donosi z Berlina: Kanclerz Rze
szy oświadczył na konferencji z przy
wódcami stronnictw, że o przesileniu ga- 
blnetowem ohecnlo niema mowy. Przosl- 
lenle nastąpiłoby dopiero, gdyby oświad
czenie jego, które złożył we wtorek w 
Reichstagu nio znalazło poparcia Więk
szości. W dalszym ciągu konfcroacji 
kanclerz podkreślił kilkakrotnie, że rów
nież i rząd warunki, podane przez notę 
komisji reparaoyjnej, uzna za niemożliwe 
do wykonania.

. Pawaiaa ¡Ma.
HANNOVER 24. (PAT). Radjo.— 

W związku z notą komieji odszkodo
wawczej ambasadorzy angielski 1 włoski 
oświadczyli wczoraj kanclerzowi Rzeszy 
iż uważają sytuację za bardzo poważuą. 
Nadzieje Niemiec nie mają żadnych wi
doków powodzenia. Wczoraj odjechał 
do Paryża przewodniczący komisji od
szkodowawczej w Berlinie dla omówie
nia spraw wypłat niemieckich.»

dat] prasy, alulatkial.
NAUEN 24. (PAT). Radjo. Nie

mieckie dzienniki dają wyraz w sprawio 
moratorjum dla Niemiec, pisząo: cen- 
trowoy uważają sytuację za bardzo po
ważuą i w razie rozbioia się rckowań 
obiecują przesilenie gabinetowe, socjal
demokraci występują przeciwko nowym 
obciążeniom podatkowym i taryfowym. 
Zarówno „Vorwaerts“ jak. i Inne dzien
niki uważają warunki koalicji za nie
możliwe do przyjęcia.

Sllacl] a ligasławja.
RZYM 24. (PAT). Radjo. Rządy 

włoski i jugosłowiański ^doszii do zu
pełnego porozumienia w sprawie wyko
nania traktatu, dotyczącego Rjeki oraz 
także w sprawie trzeciej strefy dalma- 
tyóskiej.

Solgujl Diema rewalacjl.
WARSZAWA, i*  (PAT) Króle»,M. 

poselstwo bułgarskie jest upoważnione 
dó kategorycznego zaprzeczenia tenden
cyjnym informacjom, pochodzącym z 
•Wiednia, jakoby w Sof,i miała wybuch
nąć rewolucja.

Lenin umierający.
HANNOVER 24. (PAT). Radjo. 

Moskiewska „Prawda" podaje, te  
stan. zdrowia Lenina jest bezna
dziejny.

Satdia istoiaia.
HELSINGFORS, 24 (PAT) Do fia* 

landzkiego prezesa ministrów zgłosił* 
się delegacja komunistów z prośbą • 
gtueęalizowanie p&rtji komunistycznej. 
Prezydent odmówił.

likwidacja lioasJw i .  M I I .
WARSZAWA 24. (A W). Wobec po* 

roztfmlenia się państw sukcesyjnych po** 
stałych po.iozpadnięclu się Austro-Węgief 
z likwidatorami banku austro-węglersHetf® 
co do ostatecznej likwidacji tego banko* 
PKKP przystąpiła do wysłania do Wied
nia wycofanych z obiegu w Polsce korof 
austr ackich w sumie 2 miljardów 
miijonów, które będą stanowiły podstawi 
do udziału Polski przy rozdziale zap«» 
złota banku austrjacko-węgiersiilcgo.

Łotysz o arall polskie!.' J
RYGA, 24. (PAT). Jeden » najbar

dziej poczytnych dzienników łotewski» 
„Jaunakas Sinas* zamieszcza wraże®** 
szefa sztabu gen. łotewskiego Pcniki8* 
dotyczące armji pelsklel. Armja polską 
oświadcza generał Penikls, robi w razw l 
bardzo dzielnej. Dyscyplina doskonal* 
uzbrojenie dobre. Polska ma . to, ozeg* 
inne państwa bałtyckie nie posiadaj* 
y. własno fabryki broni.

liga I la n M  a Ctsaa.
PAUYZ 22. (PAT). Havas. B«J* 

Ligi Narodów zbierze się w Paryżu »* 
b. m. i na życzenie Anglji i Francji W  
mie się sprawą stosunku swego do kott* 
ferencji genueńskiej.

Z żyda organizacji ii P 8
Z e b r a n i a  R a d y  E la o z . N .P  ^*

W niedzielę, dnia 2 kwietni* 
odbędzie się  w  W arszawie (No^f 
Św iat 49) zebranie Rady Naczelo®! 
N. P. R.

Porządek dzienny obrad:
1) Sytuacja polityczna.
2) Sprawa rozwiązania Sejm®4 

oraz przygotowanie aparatu wybór*
OiiOgO. - v

3) Sprawy organizacyjne.
Początek obrad o godz. 9 rano*

Z e l s r a n i e  o r g a n i z a o f l n c H ^
W niedzielą, dnia 26 b. m. o

10 reno w klubie (Piotrkowska 91) cdM‘ 
dzie się zebranie orgsnizacyjne, na k'®* 
rem bfcdzb omawiana taktyka partyjo*j 
Udział w zebraniu przysługuje kolta09 
stosownie do instrukcji otrzymanej pf*v 
dzielnicowych w klubie w puniedzl*'*1 
dnia 20 b. m.

D z i e l n i c a  W o ł ln a .
Zebranie Zarządu z dziesiętnikand 

delegatami fabrycznemi odbędzie się " 
sobotę, dnia 25 b. m. o g. 10 ranowki“  ̂
ble NPR. Piotrkowska 91.

B a c z n o ś ć  D z i e l n i c a  G ó r # .
W dniu 25 marca rb. o g. 6 po 

w klubie NPR przy ul. Kątnej 2 odbęd*1 
się posiedzenie Zarządu wraz z dziesię^’ 
kami. Uprasza się o punktualne przy W 
cie. Sprawy b. ważne.

P r e z y d j u m  Z a r z ą d u  i i o i ^  
w ó d z k i e g o .

W poniedziałek dn. 27 b.m. o g0<̂ J 
8 wiecz. odbędzie się w redakcji »PraS'L 
(Przejazd 8) posiedzenie Prezydjum 
rządu Wojewódzkiego w Łodzi. Spra*' 
ważne, obecność wszystkich członkO 
konieczna.

P o g a d a n k a  d la  c z ł o n f c ó *  
„ O r lę “.

We wtorek d. 28 b. m. o g0^ ,  
wiecz. w Klubie (Piotrkowska Ol), 0 
będzie się druga pogadanka dla , 
dzieży wszystkich trzeoh kół „Orię°ł

S C o m u n i k a ł a
Niniejszym oświadczam. 

fam słowa ubliżające ogółowi . 
ników i delegatów jakie .w yrazj]y14. 
i ogół robotników firmy Rożen, 
llek l i Gecaw w  Zduńskiej Woli 
przepraszam

Stanisław a S z c z e p a n ^



W- - -■

F a ł s z y w e  r a c h u b y .
Już po p ie m s zy ch  dniach olbrzy

miego stra jku  w  b. zab. pruskim  
Wdać ja k  przew rotnej 1 obłudnej 
taktyki zam ierza użyć obóz kap ita 
listyczny w raz  z zależnem i od siebie 
pseudo-robotniozemi czynnikam i —  
«yle tylko złamać ducha w alczącej 
•lasy robotniczej i  u torow ać drogę 
Bezwzględnemu zw ycięstw u kapitału. 
Taktyka ta  polega przedowszystkiem  
&& świadomem rozszerzaniu nieści
słych i  przekręconych wiadomości, 
nft zmniejszaniu znaćzenia i  cha
rakteru stra jku , na podkreślaniu  
rzekomych jego słabych stron, a 
Następnie na podstępnem podsuwa
niu organizacjom  robotniczym  zdra
dliwych propozycyj „ugodowych- , 
Podyktowanych oczyw iście w yłączn ie  
Względem n i  dobro ogółu (?!), aby
*  ten sposób, pozbaw iw szy stopnio-

stra jku jących najistotn iejszych
* najważniejszych środków w a lk i,—  
oprowadzić przegraną.

Znakomite i rozliczno przykłady  
tej dobrze obmyślanej i z planem  
Podprowadzanej, g ry  daje nam  
*a?idy num er organu endeckiej czy 
chadeckiej p a rtji. P rym  w  tej 
pierze trzym a naczelny organ en- 
jlecji „K u rje r Poznański*. Pismo

—  jedyne z całej prasy poznań
skiej —  w  dniu rozpoczęcia s tra jku
*  Bydgoszczy podało fałszyw ą  
Wiadomość, że doszło tam  do ugody 
•W iązków robotniczych z pracodaw - 
«am! i  w ystąp iło  pod adresem ro
botników poznańskich z upomnie
n i u ,  ie  stra jku ją , mimo, iż  propozycje 
tamtejszych pracodaw ców  są dla 
•“obotuików korzystniejsze od tych  
Warunków, które uzyskali robotnicy 
"idgosoy. W  niedzielnym  numerze 
tego pisma znajdujem y ju ż  w ięcej 
kw ia tków  tej zręcznej ag itac ji.

Wieczory teatralne.
„Klątwa“, tragedja w 2 od

słonach St. Wyspiańskiego.
„Sędziowie“ — tragedja w

2 odsłonach St. Wyspiańskie
go. — Reżyserował Tadeusz 
Leszczyo.;

Repertuar naszego teatru dziwnie 
*$j?zukowatemi kroczy ostatnio ścieżka
mi- Po „Mazepie“ i „Zemście" — „Po- 
*8fiz i Perlmutter“, po „amerykańskiej" 
*oinedji p. Glassa — Wyspiański. Takio 
^^Ptowne przerzucanie się od poziomów 
Puiskości i pospolitości do szczytów pa- 
'■oku i artystycznego natchnienia, rzeeby 
^ożna du ridicuio au sublime i naod- 
^'ót, nie może wyjść na dobre ani te
atrowi, ani publiczności, ant wreszcie — 
Cystom..

Wystawienie „Klątwy“ ł „Sędziów* 
scenie łódzkiej w ostatni czwartek 

“iło bardzo śmiałym eksperymentem, 
Taczającym prawie w dziedzinę -nie

możliwości. Nic też dziwnego, że wiel- 
dzieła Wyspiańskiego w tej obsadzie 

. Y tej interpretacji, jakżeśmy' to oglą- 
“jdi na premjerze, przywodziły aż na- 
^byt często na myśl przysłowie o moty- 

słońcu i czyniły wrażenie fatalnego 
?leporozumienia, pozostawiającego plo- 

zawodu, niezadowolenia i niesmaku 
w estetycznem odczuciu widza.

Uwagi te, obarczające w pierwszym 
.^dzie opiekującą się teatrem miejskim 
*°misję teatralną, odnoszą się zwłaszcza 
J0 .Klątwy“. 'Niefortunna, groteskowa 
^yrost w fantastycznej dowolności ob- 
Ĵ .da przesądzała zgóry o wartości wido- 

Jeśli wierzyć temu, oo się wi- 
U V  u*ać temu> 00 8lQ słyszy, komisja 

Ponoai wlQę nietylko za tak 
sące w ostatnich czaaaoh sprowadzanie 
pertuaru na manowce, ale tet za 
uraczanie w kompetencje kierownika 

^atru pod względem obsady ról, oo 
J^jJwiśoie obniżać musi Jak nąjfatalnfej 

artystyczny przedstawień. Wszak, 
można jedną] i tej sanuj artystce

Ocenę położenia strajkow ego przed
s taw ia  „K u rje r* przedewszystkiem  
z te j strony, że  s tra jk  mimo w ezw ań  
kom itetu  strajkow ego nie  jes t ge
neralnym . Bez podania jak ic h ko l
w iek  konkretnych fak tó w  i  w y m ie 
n ien ia  danych zakładów  przem ysło
w ych  czy "m iejscow ości—  „K u rje r*  
gołosłownie oświadcza, że w ie lk a  
część robotników  orjen tuje się w  
sytuacji (V) i  w o li pracować naw et 
z niższym zarobkiem, niż w ystaw iać  
na głód*rodzinę.

Ogół stra jku jących, których do 
użycia  tego ostatecznego i ty lokro t
nie odrzucanego środka w a lk i pchnę
ło w prost beznadziejne położenie 
zarobkowe, spowodowane uporem  
pracoda\ypów i  lekcew ażeniem  przez 
nich najskrom niejszych żądań ro
botniczych —  w ie dobrze, co sądzić
o tem m ąceniu opinji robotniczej. 
Zbyt dobrze jes t on poinform owany
o każdem  stadjum  rokowań, o 
w szelkich propozycjach pracodaw 
ców. aby mogły go zdezorientować  
m gliste frazesy o „chęfńem * przy
znaw aniu  wyższych .zarobków a 
odrzucaniu tylko „zbyt daleko po
suniętych żądań“ . Szkoda, że organ  
endecki n ie m ia ł odw agi cyfrowo  
dowieść tych  „zbyt daleko posunię
tych * żądań, a okazałoby się w  ja k im  
one stoją stosunku dó rzeczyw istych  
potrzeb robotnika.

T ą  samą drogą, śladem poznań
skiego swego m entora kroczy organ  
toruńskiej endecji.

W ostatnich 2 num erach „Słowo  
Pom orskie“ daje upust sw ym  uczu
ciom wobec spraw y stra jku jących . 
Pr/.edewszystkiem  w ięc  pospieszyło 
z rozszerzeniem na niczym abso
lutnie nie opartej wiadomości, że 
stra jk  ma irw a ć  tylko 3 dni. Ceł

kazać grać dzisiaj — damę od Maksyma, 
jutro zaś Elektrę albo Ofelję; nie można 
wymagać od dzisiejszego Perlmuttra, aby 
jutro przedzierzgnął się — bez szkody 
dla siebie i dla innych — w Kordjana 
albo Hamleta. Był wprawdzie jeden z 
carów rosyjskich, który samodzierżaw- 
nemi ukazami potrafił przywracać ku- 
bietonr — dziewictwo, sądzimy wszak
że, że komisja teatralna nie powinna 
wkraczać w autokratyczne ślady wład
ców półnooy na polu—dokonywania cu
dów.

Dzięki takim to właśnie nieporo
zumieniom, których źródła nie są zresztą 
dla baczniejszych obserwatorów zbyt 
głęboko ukryte, powierzono w „Klątwie“ 
p. Swierczewskiej rolę Młodej, p. Le- 
szczycowi zaś — rolę Księdza. Obojga 
artystów mieliśmy przyjemność niejedno
krotnie wyróżniać pochltebnie w recen
zjach teatralnych bieżącego ■ sezonu. P. 
Swierczewska dała parę sumiennych 
kreacyj, zasługujących na wyróżnienie, 
że wspomnimy tu tylko żonę prokurato
ra w „Wilkach w nocy“ i „Candidę*. 
Tak samo p. Leszczyo zapisał się do
datnio w pamięci widzów teatralnych w 
szeregu ról z komedjowego repertuaru. 
Ale wydaje się niedocleczoną zagadką, 
poco artystce, przedysponowanej ro
dzaju swego uzdolnienia do ról konwer- 
sacyjnych w sztukach mieszczańskich, 
albo artyście, posiadającemu niewątpli
wy talent do interpretacji postaci cha- 
rakterystyczno-komedjowych, Jpoco tym 
zdolnym pracownikom naszej soeny ka
że się naraz wdziewać koturny i łamać 
z nieprzezwyciężonemi trudnościami tra- 
gioznej muzy Wyspiańskiego? „Klątwa* 
wszak i z ducha swego 1. z formy ze
wnętrznej nawet krojona Je s t na miarę 
sofoklesową i stanowi monumentalne 
dzieło dramatyczne o surowyoh. prostyoh 
linjach antycznej tragedjL Dlatego te i 
dla roli Młodej talent Stanisławy Wyso- 
okiej nie jeat bynajmniej zbyt wielkiej
miary 4

W tąj jednak „Klątwie*, którą po
kazano nam we ozwartek, było mało, 
raczej oto z Wyspiańskiego i jego teatru. 
Postaci Młodej) brakło siły, ekspresji, 
przekonywującego w jn au, mocaąj wiaty

i tendencja tej pogłoski eą aż nadto 
przejrzyste, by Je bliżej rozpatrywać 
potrzeba.

Jeżeli jed n ak  stanowisko orga
nów  endeckich je s t s ioh punktu  
w id zen ia  jasne i  konsekwentne —  
to stanowisko gazet chadeckich, 
a w ięc  s tronn ictw a rzekomo „ro
botniczego" je s t tak  znam ienner  że 
nie może 'ono pozostać bez w p ływ u  
n aw et na tych  nielicznyoh robotni
ków , których us id liła  n ieprzebiora
ją c a  w  środkach a g itac ja  chadecji. 
W  „D zienniku Bydgoskim * w p ra w -  
dzię anonim owi członkowie „Chrze
ścijańskiego Zjednoczenia Zawodo
w eg o “ gorąco zapew niają; że soli
darności robotniczej n ie złam ią, ale 
równocześnie drugi organ tej samej 
p a rtji „Głos Pom orski* kruszy kopję 
w  obronie wszelkiego rodzaju pseu- 
do-ugodowych propozycyj pracodaw 
ców, które pod pokryw ką dobra 
ogółu ludności zm ierzają  do osła
b ien ia  stra jku , pozbaw ienia go naj
silniejszych a tu tów  i w  ten sposób, 
po ich w yzbyciu  ze strony robotni
ków, zdania się na łaskę i  niełaskę  
pracodaw ców

Zrozum iałą jes t rzeczą, że s tra jk  
w  zakładach użyteczności publicznej 
jes t dla ludności bardzo do tk liw y  —  
godzi on całem sw.em ostrzem ró w 
nież w  stra jku jących  i  ich rodziny. 
Pozbaw iając się jed nak  tego środka  
w a lk i —  robotnicy dają swym  
przeciw nikom ' broń najostrzejszą, 
u ła tw ia ją  im lokaut, k tóry  wfłaśoi- 
w ie  w  obecnym s tra jku  pracodaw 
cy względem  robotników  zastosowali. 
Niechęć do rokowań, w zględnie u - 
pór bezmyślny, w ysuw an ie  propo
zycyj n iem ożliw ych do p rzy jęc ia  —  
oto ja k  odpow iedzieli pracodaw cy  
na stra jk .

N ie w ą tp liw ie  tak tyka  ta  jes t 
w yrazem  spekulacji, której odgłosem  
jes t w roga  robotnikom  prasa. L iczy  
się na krÓtkotrwałość s tra jku  —  
z spokojnego i  w zorow ego jego

w skuteozność strasznej całopalnej ofia
ry. W grze p. Leszczyca były wogóle 
irytujące nierówności.' Choć chwilami 
zdobywał się na głębSfcy ton cierpienia 
ojca i kochanka, nie dosięgną! jednak 
tych wyżyn, gdzie duch się łamie w 
nadludzkiej męce pomiędzy głosem'krwi 
a bezlitosnym nakazem obowiązku, gdzie 

.grzech spełniony otwiera przed oczyma 
winowajcy otchłanie lęku i przeraże
nia. Reszta wykonawców „Klątwy“ nie 
dała nio, prócz szablonu. Może tylko 
jedna p. Leszczyoowa miała trochę uj
mującej bezpośredniości w rólce. Dziew
ki. P. Urbański niepotrzebnie czyni z 
Parobka jakąś postać z repertuaru sztuk 
t. zw. ludowyoh, na co uwagę powinien 
zwrócić reżyser.

Wratcme „Ki»twy* osłabiał bardzo 
źie dyMCyplinuwany i shirmonizowany 
chór, którego gran.towe strefy mają prze
cież być dramatycznem podłożem akcji 
bouateiów i Jednocześnie jakby jej rezo
nansem. Tymczasem cbót czwartkowy de
nerwował tylko swym skłóconym krzy
kiem, zamiast stwarzać n<utrój tragicznej 
grozy mnzyką wiersza i rytmu Wyspiań
skiego.

Staranna naogół inscenizacja „Kląt
wy9 nie pozbawiona jest wszakże pew
nych usterek. Nie wydaje nam się 6zczę- 
śliwem «mieszczenie spękanych od żaru 
zagoni 6v  na samym przodzie sceny, ani 
też zbudowanie jakiejś karkołomnej ścież
ki, prowadzącej aa księżowy ngór, po 
której z prawdziwą trudnością wspinają 
się osoby diiałSjące. Realistyczny efekt 
wznoszenia się pod strop niebieski ofiar
nego dyma zawodzi, gdyż stos me posia
da perspektywy dostatecznego oddalenia. 
Stąd t-fikt ten nwaiamy ja zbyteczny. 
Bnrza w końcu drogie] odsłony nie jest 
przygotowana należyci* pod względem 
techniki teatralnej.

Wykonanie .Sędziów*, drngiej tra- 
gedji Wyspiańskiego, związanej z „Kląt
wą* wspólnym problematem: winy i kary, 
którą wymierza dia koniecznej ekspiacji 
człowieka— los,—zaałBgnJe na względniej
szą krytykę o tyls, ź* stało ja* na posio- 
tnio pewnąj poprawności i sio raziło wi
dza absolutną dysproporcją pomiędzy dsto
łem 9oetr « odtwórca*«! MlUwoJdMf

N a r o d o w a  P a r f t j a

R o b o t n i c z a .

D z i e l n i c a  ¡S ao iow a .
Jutro, dnia 26 marca o godz. 3 np. 

w sali Tow. g imnastycznego (Zakątna 8J) 
odbędzie się Wiec sprawozdawczy NPR-u 
dz;elnicv Ziilonej. P/-emnwi3Ć będą po
słowie W :srkiewicz, Michalak i inni. Po
ruszane będą skiualne sprawy, pomiędzy 
inuerai Usta» a o ochronie lokatorów i 
strsju w Wielkopolsce i n-i Pomorzu.

Robotnicy i robotnicel Stawcie się 
licznie!

B lety w cenie 10 marek otrzymać 
moina p rzy 'wejściu na salę.

przebiegu w yc iąg a  się fałszyw e  
rachuby, ie  masie robotniczej brak  
jes t tego zdeoydowania, tej pew ne
go rodzaju bezwzględności, która  
nie pozwala ludziom odpowiedzial
nym  z lekk iem  sercem przypatry 
w ać się zam arłem u ru c h o M  w  fa 
brykach i zakładach przem ysłowych. 
Ostrzegaliśmy* jitż  przed lekcew aże
niem  objawów  słusznego rozgory
czenia 'rzesz robotniczych, dztś 
pragniem y ostrzec, by nie łudzono 
się fa łszyw em i rachubam i, pocho- 
dzącerni od ludzi nie znających  
charakteru  naszego ruchu robotni
czego, nie w yczuw ających  supełnio 
dzisiejszych nastrojów mas.

*  Pracodaw cy pow inni przestać 
myśleć przedwojennem l kategorjam ł
i upatryw rać w rob tn iku  to, czem 
on ju ż  bezpowrotnie przestał być. 
Robotnik jest dziś człow iekiem  i 
obywratelem , pogłębił swrą świado
mość i  ma poczucie swej siły. 
W ychow any w szkole porządku 
praw nego i dyscyplin^ — jest w ro 
giem  a kc ji odruchowej, nieskoordy
now anej, w  której gra rolę tylko  
tem peram ent, a ni< ma org an izac ji 
karności i  odpowiedzialnej egzeku
ty w y . Te jednak cechy naszego 
robotnika mieć będą w  dzisiejszej 
w alce  znaczenie decydujące.

interpretatorów. Po ury, w genjalnyck 
skrótach zbudowany dramat zapadłej 
karczmy galicylskie), obnatający w jasno
widzeniu twóiczcm Wyspiańskiego nujtaj» 
niejsze, najgłębsze komórki duchowego 
Jestestwa człowieka, znalazł dobrych nao
gół i sumiennych wykonawców.

Skupiony w sobie, pełny jakby ps* 
trjarszego dostojeństw*, mocny w odda
niu bezbrzeżuEgo bćlu nad trapem Joasa 
był p. Kułakowski (Samuel). Inteligentni* 
grał p. Kwiatkowski Natana, choć zarzu
ciłbym ma pewną niepotrzebną nerwo
wość w ruchach i mowie, •  co zresztą da 
się zapewne nsunąć na następnych przed
stawieniach. P. Wemisówua starannie 
przygotowała rolę J wJochy, dzięki cze
mu miała w niej momenty dość szczęśli
we. N.leży tylko zachować pewną pow- 
ściągliw ść i umiar w używaniu takich 
środków gry aktorskiej, jak. plącz, krzyk, 
co nie zawBze i nie koniecznie może być 
dia widza dostatecznie przekonywującym 
zewnętrznym wyrazem cierpienia i nie
szczęścia bohaterki czy bohatera. Dobre
go Joasa, tę przepiękną postać dziecka— 
proroka, artysty*«hjonera stworzyła pani 
Sokolska. P. Pilarski dał udatny epizod 
Dziada, zaś p. Rembosz zaprezentował si* 
bardzo obiecu ąco w roli Jó^liego.

Wi.ęirze karczmy starego Samnela 
zrobione pod wzgkdem dekoratorskim sta
rannie, z sumiennością w szczegółach, go* 
duą zaznaczenia. Pod adresem reżysera 
prośba, aby stena sądu me czyniła wra
żenia niesmacznej farsy, co niestety miało 
miejsce na premjerze, wskutek całkiem 
niepotrzebnych w tym kierunku starań 
niektórych wykonawców. Karykaturalne 
rysy czy powiedzenia Aptekarza i Nauczy
ciela trzeba w wykonania „Sędziów* tu
szować i zacierać, nie zaś wydobywać aa 
jaw ka szkodzie i wypaczenia całości.

Widowisko czwartkowe, którego ni* 
możemy zaliczyć do najbardziej ndanyck 
w tym sezoni*, nasunęło nianolknioną 
refleksję, ie».. mogłoby wypsść o wiel* 
lepiej, gdyby najwybitsiąjize siły ar ty sty
czne naszego z*społa mniej były z włas
nej czy innych winy tisymsne w clenia» 
gdyby mnl«} korzystały s prsymasow*|
* <Ua tasUa «skońUweJ— bezcsynaoścŁ

D-ski.
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$Ktywi2in spóldstelcsy.
Poniższy \  .»kał, zawie

rający szereg ¿«alalyoh proje
któw z dalodziny kooperacji, 
zamieszcza Redakcja Jako na
desłany [1 podlegąjąoy wolnąj 
dyskusji.

Kooper&oja stanowi trzecią general
ną gałąź rucha robotniczego, obok poli
tycznej i zawodowej. Swoista oijenta- 
eja społeczna partji pociąga za zobą kon

sekwentnie obowiązek samodzielnego 
■Btoeunkowania się do wewnętrznych za
dań i form kooperacji i wyciśnięcia wła~ 
inego piętna na całokształcie organiza
cji spółdzielczej przez nas podejmowa
ną).

Hasłem sformułowanem w tytule 
iamierzam powołać do życia prąd samo
dzielny w kooperacji. Jakkolwiek będą 
toówlł tylko o kwestjach taktycznych.

Jest aspiracja wygórowana, ale 
współmierna z tem wszystklera, co mnsl

a stać nastrojem bojowym kooperacji, 
ell ma ona zdobyć życie. W powol- 
n  procesie gospodarczym kooperacja 

»zw ija się ciągle, ale rozwój ten bez
względnie nie Jest Jednoznaczny a opa
nowaniem życia, które tom bujniej 1 po
tężniej krzewi się we wszystkich innych 
dziedzinach. Kooperatyści, przeconiająo, 
bezwzględny rozrost ruchu, nie zwracają 
uwagi na to, że przedsiębiorczość kapi
talistyczna rośuie w tempie Jeszcze zy- 
wszem, że spółki akcyjne mnożą się i

• potęgują swe kapitały. Trzeba, by ko- 
eperacja neutralna, zjednoczona i zwarta 
Wewnętrznie wyciągnęła rękę po całość. 
Czuję wyraźnie brak tego prądu w ko
operacji, któryby w pewnym sensie od
nowi adał svndykalizmowi Powszechnej 
Konfederacji Pracy (przedwojennej), w 
przeciwstawieniu do reformistyoznego 
•ynd.ykalizmu angir1sklego czy amery
kańskiego. Mimo serdecznego przywią
zania do koopeąacjl—nie wierzę, aby to 
była jedyna, a nawet najważniejsza dro
ga do przyszłej, zbiorowej gospodarki 
apołecznej. Mam też pewne zastrzeżenia 
co do moralnej i społecznej wartości ido- 
ologji spożywcy i sam osobiście wyżej 
•tawiam typ wytwórcy. W każdym ra
zie, jeżeli czyści kooperatyści zapowia
dają nam stale od kilkudziesięciu lat, że 
na tej drodze przeobrażą społeczeństwo, 
—zróbmy to raz i zobaczmy z własnego 
tycia. Jeżeli nawet moje określeńia nie 
wyczerpią zasadniczych postulatów tej 
nowej szkoły, a rozrastać się ona będzio 
1 potęgować w całym rozmachu młodych 
organizatorów i pionjerów ruchu spół
dzielczego naszej partji, bez względu na

MAURICE RENARD. m

Dziwy dr. lerna.
Wiedziałem, ie  komórka i  narzę

dziami ogrodowemi znajduje się nieda
leko owej polanki------ a więo łatwoby
ml przyszło odkopać resztę

Ale nad każdym moim krokiem 
dążyło nienawistne oko Lerna.

Wzdychałem tylko do Jakiegoś 
wypadku, któryby zmienił dotyohcza- 
eowy tryb życia i w ten sposób pozwo
lił mi umknąć oozom śledczym.

Życzeniom moim stało się zadość, 
bo oto pewnego dnia przyszedł lele- 
giam, zawiadamiający wuja o przybyciu 
ojca Muc-BellaJ

Wuj promieniał z radości.
Czem to wytłómaczyć? Czy rze

czywiście dzięki moim słowom doszedł 
Lerne do przekonania, żo dalsze trzy
manie Doniphana w zamknięciu bałoby 
jiiebezpieczaem . -Nie chciało ml się  w 
to jakoś wierzyć. A potom — owa ra
dość Lema — niby szczera, wydała mi 
się m ieć ince — złe źródła — byłem 
tego pew ien. ,

Ale mimo to ja również okazałem 
radiść z powodu tego przyjazdu — aie 
a zupełnie innych powodów.

Przyjechali rano pożyozoną w Grey 
bryczką, Utór.i Karol powoził. Obaj — 
ojciec i syn podobni byli do siebie i 
do Doniphana z fotografji.

Byli bladzi, poważni i sztywni.
Lorne przedstawił mnie im a wiel

ką uprzejmością.
Podali mi chłodno ręoe tym samym 

Bfęka^icznionym gestem synów Aibio- 
nu. L i . źe cała ich morał* 
»ość i obyczaj« ubrane były w ręka
wiczkę.

to, cay tezy moje mieszczą się w do
tychczasowych ramach teorii 1 praktyki 
ąpółdaielozej,—oennem będzie se wzgl<h 
du na rezultat życiowy z całą uwagą 
patrzeć na ruch, którego oentralnem po
wołaniem Jest wzmożenie kooperacji.

Treść ugrupuję w 8 ustępach po
święconych, ooraz to ezcaegółow6zym za
daniem kooperacji, nie przeeądząjąo zre
sztą wagi pewnych tez, które w trakcie 
dyskusji mogą być rozwinięte, czy ogra
niczone.
A< I m p e r i a l i z m  o p ó ł d z i e l c k y .

1. Natychmiastowe zespolenie wszy
stkich ogranlzacyj spółdzielczych 1 kon-
kretne sformowanie 
spółdzielczej. Zespolenie nie

Rzeczypospolitej 
snolenie nie Identyfiku

ję  ze zlaniem, ale federaoją, śclslem
apółdzlałaniem gospodarczem l tlktycz- 
sem. Zadania tego nie spełni Rada Spół
dzielcza o charakterze biurokratycznym, 
ale podjąć Je musi inicjatywa społeozna. 
Wy to uczyńcie!

2. Opracowanie prostych jednoli
tych, powszechnie obowiązujących regu
laminów, orientujących każdą Jednostką 
w całokształcie pracy spółdzielczej. Usta
lenie Zarządów Jednoosobowych o dużych
prerogatywach w wypadkacn wymagają
cych BzybkieJ decyzji przy ścisłej współ
pracy l Informowaniu Kolegialnej Rady
riadzorc/ej 1 ogółu członków. Wyszko
lenie pracown-ków 1 egzaminy 8 katego-
?rj: sklepowy, kierownik, instruktor, 

ilność więo orgdnlzacyjna i karność 
wewnętrzna ruchu, jako niezbędne wa
runki rozrostu.

8. Centralizacja zapotrzebowań 1 
zapanowanie nad rynkiem ułatwia orga
nizację własnej produkcji, którą planowo 
1 niezwłocznie należy dźwigać w jednej 
dziedzinie za drugą.

4. W skład Rzeczypospolitej wcho
dzą wszystkie formy kooperacji, między 
któreml określa się najściślejszą łączność 
1 wymianę bezpośrednia. '

6. Bezpośredni kontakt centrali 
spożywców z centralą spółdziolnl rolnych 
dla zorganizowanego dostarczania pro
duktów rolnyoh przy określeniu lokalne
go odbioru.

0. Centralizacja zapotrzebowań 1 
zakupów w nadrzędnych formacjach. 
Kontrola centralna winna tępić nieumo- 
tywowane, samodzielne zakupy koopera
tyw lokalnych *ponnd pewną ustaloną 
kwotę.

7. Tranzakoyj dokonywuje się na 
własnej giełdzie i przez własny bank 
(nie—akcyjny). .

8. Kooperaoja musi być szeroko

uwzględniona teoretyoznle i praktycznie 
w szkole 1 na uniwersytecie, w życia 
kalturalnem 1 społeoznem. Masowe wie. 
oe spożywców, literatura 1 zorganizowa
na propaganda.

0. w każdej Instytucji, partyl, sto
warzyszeniu winna być sekojadla spraw 
spółdzielczości, Instruktorzy powiatowi 1 
gminni.

10. 8półdzielcy wywierają presję 
na wszystkie czynniki 1 zmuszają Je ao 
wykonania roli zorganizowanych. Gmina, 
powiat, państwo, każ ly poseł, partia, 
dziennik—muszą .służyć sprawie spół
dzielczości. *

Jasny.
— ■ <1

Sprawa miast w ordynacji 
wyborczej.

Podkomisja konstytucyjrfa zgodnie 
stanęła na stanowisku, i i  pewna ilość 
witjk-zych miast polskich, mianowicie«» 
Warszawa, Łódź, Lwów, Kraków 1 Po-f 
znaú będą posiadały własną reprezen-^ 
tację w Sejmie. Na tej wieo podstawie 
miasta owe zostały wydzielone 1 stano
wią odrębne okręgi miejskie.

Wedle ostatniej statystyki, t  zn/» 
według spiBu ludnościowego, przepro-t 

. wadzonego w całem państwie w dn.!} 
80. IX 1921 roku, miasta owe liczą 
1,962,OCO mieszkańców, z czego na lud-', 
ność polską wypada 1,885,000 czyli 70,* ? 
proo. na niepolską aaś 567,030 czyli* 
29,1 proo. Jeżeli weźmiemy każdej 
miasto odrębnie, to będziemy mieli: I»

Warszawa: 0*1,17« mlef*kańoów,!; 
a ozego Polaków 678,8-20, innej narodo-,- 
wości 267,856.

Łódź: 46i,813, a 
*66,301, innych—188,612.

Lwów: £19,198, z 
186,678, innych—88,616.

Kraków: 181*700, z 
162,600, Innych 29,010.

Poznań: 168,891, z 
167,382, innych 11,068.

Tym pięciu miastom Komisja Kon- 
atytucyjna przydzieliła 88 mandaty, 
z których na Warszawę przypada man
datów 16, a więc Jeden poseł przypada 
na 68,100 mieszkańców; na Lwów 4 
mandaty, t. zn. 1 poseł na 64,722 miesz
kańców; na Kraków 8 mandaty, t  zn.
1 poseł na 6o,6fi7 mieszkańców; na Po
znań 8 mandaty, t. zn i poseł nu 66,u8 J 
mieszkańców; na Lddź zaś 7 mandatów, 
t  zn. i poseł na 64.G44 mieszkańców.

Krzywda, jaką większość KomisJJ 
wyrządziła przemysłowej i roboiniczei 
Lodzi, jest tu poprostu rażąca. Wszol- 
kie nasze wysiłki, aby tę krzywdę na-

Írawié, tymczasem spełzły na niczem. 
eżeli przegramy na Komisji, walkę bę
dziemy toczyli na plenum Sejmu I mnie

ozego Polaków'

czego Polaków $
1czego Polaków 

czego Polaków

mamy, że stronnictwo p. 8kuIsW»f% , 
przeciwko Lodzi głosująoe, front W # !
przecież zmieni. B.

W iec inwalidów 
w Warszawie.

Przy szczelnie zapełnionej sallTo^ 
Hygjenicanego w Warszawie odbył « j
19 b. m. wieo inwalidów, wdów i siew 
po poległych, dla uczczenia rooznlflf 
uohwalenia ustawy sejmowej InwalW 
klej a dnia 18 marca 1921 roku, kWKi 
Rząd dotąd po roku w łyoie nic wpJ** 
wadził.

Słusznie żalił się przewodn. wy» 
wyk. Zw. Inwalidów ob. Klklewlcz, *• 
ustawa dotąd pozostała martwą literą, • 
choć nędza wśród inwalidów wzrastfc 
Rząd zda się zupominać o ustawie a n** 
wet pan Michalski marzy o jakiejś n®* 
well, któraby ustawę tę zmieniła W* 
obaliła. Dalszy szereg mówców skarf/J 
się na stale powtarzające się boląowj 
lnwalldów*Jak pomijanie inwalidów pr*7 
rozdawaniu konccsyj państwowych, o* 
niewłaściwe postępowanie przy supperf*' 
wizjach I t. a.

Posłowie ohadecko-endeccy opowie 
dali o cudach i zasługach endeckich * 
Sejmie, a zwłaszcza poseł Głąbiński usp** 
kajał głodnych inwalidów tem, że wkrór 
ce powstanie trybunał adminlstrac.ytof* 
który skargi Inwalidów będzie rozpatry* 
wał, ks. Kaczyński prawił o darach i d®' 
broczynności pana marszałka Trąmpczy®* 
sklego, który dla Inwalidów zebrał peWOj 
sumę i wręczył Komitetowi Opieki n*® 
Inwalidami. .

Po przemówieniu p. Kosm ow ski^ 
zabrał głos ob. Frankowski, jeden *

Sierwszyoh założycieli Zw. Inwalidów* 
obitnlo wykazał, iż ani w jałmużna®* 
ani w trybunale los inwalidów Bpoczy*»® 

nie może. „My żądamy wprowadzeni» * 
życie ustawy a tu przychodzą panowl* 
Głąblńscy i ks. Kaczyński 1 radzą na® 
czekać na jałmużnę lub trybunał adn»' 
nistracyjny“ w'ołał mówca. W cuda end*' 
ków obywatel Frankowski nie wierzy » 
podkreślił fakt, że panowie posłowie ni* 
mieli cierpliwości nawet do końca wy* 
słuchać, a po cichu wynieśli się z sali*

Mowę przyjęto huraganowymi okj*' 
skami i zewsząd odzywały sie glosy obu' 
rżeniu na ten niefortunny cn ad eck o -eB ' 
decki występ. Wiec na wniosek obyw** 
tela Warca złożył najserdeczniejsze itf' 
czenia Naczelnikowi Państwa z oka?J> 
dnia imienin i uchwalił rezolucja, któr* 
przytaczamy w streszczeniu:

Ogólne zebranie inwalidów, wdów * 
eierot wojennych domaga się przedowszy* 
stkiem niezwłocznego wykonania -U6t*

Wprowadzeni do talonu aiedli boa 
słowa;

Lerno w obecności trzeoh pomo
cników miał do nich długą przemowę 
po angielsku — pełną mimiki i gęstów 
współczucia.

Wkrótce wziął ioh obu za ramiona 
i poprowadził do okna. Tu, tłumacząo 
gestami rąk. Jak Doniphan wyleciał z 
okna, pokazał im .ową wycieraozkę w 
kształci» sierpa, koło progu.

To było kapitalne! oo za p mysi!
Wrócili do Balonu.
Wuj dale! gadał, wycierając chu

stką załzawione oczy, a trzej Niemcy 
zaczęli równie* szlochać, jakby na 
komendę.

Mao-Bell ojcleo i syn, nawet po
wieką ni¿ mrugnęli. Ani jeden grymas 
nie zdradził ioh wzruszenia.

Witrótc# Johann I Wilhelm na* 
rozkaz Lerna przyprowadzili Doniphana,*' 
ogolonego starannie z miną młcdegori 
lorda, bardzo »fashlonable*, chociaż u-ii 
branie ledwo się na nim dopinaJo‘|  
i przyciasny kołnierz uwydatniał tęgość|| 
karku I twarzy.

Włosy gładko prajczosane kryły1 
st&rannie ślady operacyi.

Na widok ojca ł brata, oczy wa- 
ryata zalśniły błyskiem radości i inte-’, 
ligenoyi, uśmiech okrasił obojętną twarz,' 
tak, że przez chwilę myślałem, źe o d - ‘ 
zyskał zmysły... Ale potem ukląkł 1 
zaczął lizać ojcu ręce, wydając swe 
psie, nieartykułowane dźwięki. Nio 
innego nie mogli z niego wydobyć — 
ani ojciec ani brat. ^

Po chwili pożegnali eię a Lemem.
Wuj mówił coś jeszoze. *
Zdaje mi aię, te  ioh zapraszał na 

lunch. Ale prawdopodobnie odmówili, 
bo po chwili wyszli wszyscy razem.

Wilhelm pakowałjęgeozy Dobiphaoa 
oa wda.

— Mikołaju, — rzekł ml wuj. — 
Odprowadzam tych panów aż do*pocią-

fu. Zostaniesz tu z Johannem i Wil- 
elmem. My z Karolom wrócimy pie
szo. Zostawiam dom na twej opiece — 

dodał tonem zabarwionym wesołością.
Podał mi dłoń. *
Czy wuj mój kpił sobie? Ładna 

mi władza nad domem po strażą dwóch 
dozorców.

Wsiedli na bryozkę. Na przodzle 
Karol, z tyłu Lerne i Doniphan, naprzo- 
ciw ojca i brata. .

Już wóz miał ruszać^ gdy nagle 
Doniphan obróoił się ze strachem, tak, 
jakoby nagle zobaczył śmierć z kosą., 
przed sobą... Otóż z laboratoryum do-ji 
chodziło naszych uszu długie, przecią-| 
głe wycie.~ Obłąkany węszył kierunek 
i odpowiedział Nelly grozą przejmują 
cem wyciem — fak donosnem i prze
ciągiem, źo czekaliśmy końca, jak zba
wienia... .

Wtedy Lerne rozkazał:
— Vorwärts! Karli Vorwärts! — 

i b z żadnych ceremonji osadził sza
leńca na miejscu.

Bryka ruszyła. Doniphan wlepiał 
wzrok przerażony w swego brata—jak
by pod ciosem okropnego nieszczęścia.

Groźne .Nieznane* przejęło mnie 
dreszczem.

Zdała dochodziło głośniejsze tym 
razem szczekanie.

Wtedy Mac-Bell — ojciec spytał:
— Ho! Nelly! where is Nelly?
A wuj odpowiedział:
— Alas 1 Nellis dead!
— Poor Nelly! — rzekł Mac-Bell.
Chociaż niewiele Bia uczyłem an-

gielszczyzay, kłamstwo Lerna oburzało 
mnie do głębi.

Jak mógł otrzymywać, źe Nelly 
zdecl; a! że to nio był jej głos! Co za 
bezczeineśól — Aoh. ozem ufcwówoaas

nie krzyknąłem w twarz tym mun,ioi® 
flegmatycznym: .Stójcie! Jesteście ^  
szukani! Dzieje się tu coś strasznego!*••• 
No tak — ale co?., sam nie wiedziałeś 
przecloż... Mogliby mnie obaj w/)4® 
za drugiego waryata.

Tymczasem pożyczona szkapa w/' 
Jeżdżala już przez bramę, któri* Barbar* 
zamknęła.

Do tego czasu Mac-Bellowle trzV 
mali się sztywno, ale gdy wóz wyjechw 
za bramę, widziałem Jak wygięto pieof 
ojca — zaczęły drżeć coś więcej ,niżbf 
to można tłumaczyć niełównością drogi* 

Zamknęły Bię stare wrota.
Jestem pewien, że brat Doalphau*1 

nie płakał później!
Johann i Wilhelm possli sobie. 
Czyżby mnie uwolnili od swej?  ̂

towarzystwa? Zobaczyłem, jak biegi* 
wzdłuż pastwiska ku laboratoryutO’ 
Nelly lamentowała bez ustanku; ^  
czyżby chcieli ją  uspokoić? I rzecz/' 
wiście, po chwili umilkła, gdy pofflO' 
cnlcy weszli na podwórze.

A potem wbrew memu przyp^' 
szczeniu — zamiast iść do zamku pl*' 
nować mnie, zapalili cygara, rozkł& d»' 
jąo się w fotelach w głodkiem famient** 
Przez okno dowiedziałem się, jak z u3* 
ich dobywają Bię kłęby dymu niby * 
kominów parowca.

Gdy upewniłem Bię, źe Jest to j f  
dyno ich zajęcie, nie zastanawiałem 
więcej, czy działają wbrew woli Lernj*» 
czy tut z jego polecenia umieścili 
przy oknie, aby pokazać, że nic 
robią... dość, że udałem się do komór»» 
a narzędziami:

Po chwili zacząłem kopać ‘k0** 
bucika — i wkrótoe dokopałem się ^  
nogi. Wystawała z zagłębia, w któí0i» 
opróoz śladów paznokci Doniphana 
strzegłem potężne ślady psich p&4ur¿*
— prawdopodobnie Nelly, gdy byi* 

¿«asese sa woinoSol <t. o, a*

0



_  ___ Kt 84 .PR A C A * —  25 m a rc a  Í9 2 2  r.

m

6t4
pro*

dfc
W

¡ il 
n•* 
n«*

rtT
oi

rf<*

rl* 
t» 

pv 
ót*

tir
do-

zyó'
Wl '

■■SBGBBniBSiüli:

Dnia 24 maroa 1922 r. zasnął w Bogu

6.

Karol Jacenty Matysek
U r z ę d n i k  P o l s k t o h  R c l a i  P a ń s i w a t u y o h ,

przeżywszy lat 72. Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi z do
mu żałoby przy ul. Nowo-Targowąj >4 7, w niedzielę, dnia 28 marca 
1922 r. o godz. 3-oj po południu.

Na smutny ten obrząd zapraszają krewnych, znajomych i kolegów, 
pogrążeni w wgłębokim smutku

S y n ,  C ó r k i  i  W n u o z k i ,

h s ostt s r a a a g a i

Inwalidzkiej z dn. 18 maroa 1921 r.,
* tem, że prawa inwalidzkie, nabyto tą 
^Uwą oie mogą być niczem ograniczo- 
jfe- Ogólne zebranie wzywa Sejm Ust, 
?? rozciągnięcia wsp. Ustawy inwalidz
k i  na inwalidów walk politycznych z 
Jjtądami zuborozeml 1 na cywilnych inwa- 
"dfiw wojennych. Prawa inwalidów za- 
i^Wantowane byó winny i tym z pośród 
Bioh, którzy zamieszkują poza granicami 
*J«czypo3politeJ oo przeprowadzone byó 
"Inuo za pomocą odpowiedniej konwen- 
W międzypaństwowej. Również za po
mocą konwencji międzypaństwowej win-
^ » " 7 " MWW. I J  ii - i"!

?J

na być uregulowana sprawa, tych inwa
lidów obywateli polskioh, którzy z róż
nych powodów nie posiadają dokumen
tów, stwierdzających, łe  cierpienia ich 
są spowodowane służbą wojskową w ob
cych armjach. Zebranie domaga się po-* 
zatem u tw o rz e ^  instancji odwoławczej 
o charakterze sądu rozjemczego. Zebra
nie żąda, aby żony 1 dzieci nieślubne tra
ktowane były na równi ze ślubnemi. 
Wreszcie zebranie stwierdza, że niewy
konanie ustawy do dn. 1 maja r. b. po
ciągnie za sobą odpowiednie wystąpienie 
Związku.
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j Rzą .d a urzędnicy państwowi.
In torpelaeja  posłów Herza, Tom czaka i  kol. z Klubu N. P. R. do Pana  
Prezydenta Rady M in is tró w  w  Bprawie pogw ałcen ia  p raw a  koalicy j
nego przez M in is tra  S praw  W ew nętrznych  wobec pracow ników  pań

stw ow ych.

W Bzeroklch kolach pracowników 
pańetwowych panuje wiclkio zaniepoko
jenie z powodu wydanego przez Mini
stra Spraw Wown. okólnika do władz 
*diainihtraeyjnych II instancji, skiero
wanego przeciwko pracownikom pań-"unego przeciwko pracownikom pan- 
«twowym, który godzi w konstytucyjne

frawa koalicyjne obywateli Państwa 
olskiego.

Na podstawie powyższego okólnika 
fclniBtorjalnego, zabroniła miejscowa 
Władza administracyjna w Krakowie, 
«Wowie, Warszawie, Łodzi itp. odby
t a  tamże w dniu *¿6. II b. r. wieców 
Pracowników państwowych.

• Wywołało to wielkie wzburzeni# 
*iród ..ychże pracowników, którzy uwa- 
kR.lą powyższe zarządzenie Jako nieuza- 
•“dnioną ropresalję, stojąoą w rażącej 
Sprzeczności z Konstytucją i świeżo u-

chwaloną pragmatyką elużbową.—Nato
miast w b. dz. pruskiej podobne wiece, 
bez Bzkody dla Państw« i kogokolwiek 
się odbyły.

W obawie, i t  sytuacja sianie Bię 
krytyczną i może wywołać niopożądano 

-komplikacje, niżej podpisani zapytują 
Pana 1’rozydonf.a Rady Ministrów:

i t  Czy powyższe postępowanie Min. 
Spr. Wewn. Jefit Mu znane?

2) Ozy. wydanie okólnika Min. Spr. 
Wewn. zostało zaaprobowane przez Ra
dę' Ministrów 7

3) Co Pan Prezydent zamierza u- 
czynió, by okólnik powyższy został u- 
chylony i w przyszłośoi konstytucyjne 
prawa koalicyjne obywateli przez wła
dze wykonawcze były respektowane 7

Warszawa, dn. 31. III 22 r.

W a l k a  g  d r o ż y z n ą .
(W niosek nagły posła Boi. F ichny z Klubu N. P. R. w  spraw ie  w zra 

stającej w  Polsce drożyzny artyku łó w  pierw szej potrzeby.)

E

Według częstych zapewnień p. Mi- 
®>&tra Skarbu w czasie uzasadnień Usta
je  o daninie, z chwilą rozpoczęcia wpłat 

kas skarbowych pierwszej raty dani- 
— wszystkie ceny na artykuły pierw

e j  potrzeby zaczną Bpadać. Okres 
*pfat daniny już nastąpił. A. poprzedził 

jak obserwacja życia wskazuje i jak 
*żdy obywatel polaki to konstatuje, — 

'''Zrost, a nie spadek* cen na artykuły 
P erwszej potrzeby. Ten wzrost cen przy
biera coraz bardziej niepokojące i dla ży- 

społecznego groźne rozmiary. Takie 
*ftykuły jak: chleb, mąka, kasza, Jaja, 
**'<{80, masło, nafta i t. d. wzrosły w 
r®nle od 60 proo. do 100 proc.; w b. za
drze pruskim, kraju o wysokiej kuitu- 

rolnej i o stałej przewyioe produkcji 
*®d konsumeją, ceny artykułów spożyw- 
fyoh wzrosły o 100 proo. Jasne Jest, 
^producenci rolni, kupoy, pośrednloy, 
P^emysłowcy, przerzuoaja całą dsulnę, 
r4 konsumentów. Robotnik l Inteligent 
pracujący, parjas. wśród społecznośol pol- 
fc*|®j, ma być nadal tym, który znów 
f^jwlększe ’ ciężary państwowe na bar- 
^oh swoich ma dźwigać.

Z Dowodu przerzuoanla cłężara danl- 
na konsumentów, z powoda nlepo-

^iern.¡ego wzrostu oen na art; pierw- 
I odzieżowe, 

pod znakiem wstrzą*

śnień społeoznych. Rozpoczynają się de
monstracje i strajki. Wszędzie, co jest 
rzeczą zupełnie naturalną i słuszną bo 
konsekwentnie z wyżej przytoczonych 
zjawisk wypływąjącą, Związki Zawodowe 
wystawiają żądania podwyżek płac.

Faktem jest, ii  Polska wyproduko
wała dostateczną ilość dla wszystkich 
obywateli produktów rolnych. A więc 
niema żadnej innej przyczyny do uza
sadnienia ogromnego wzrostu oen, jak 
chęć nadmiernego tysko. •

Paktem Jest, ii  rząd dał milionowe 
kredyty organizacjom rolnym i handlo
wym w celu skupu i przemiału zboża 1 
dostarczenia go do cenach możliwych 
ludności miejskiej. Tymezasem organi
zacje te zboże skupnją, magazynują w 
olbrzymioh ilośoiaoa, aa lyuki wewnętrz
ne nie puszczają, ale za to masowo wy
wożą poza grani«* kraju.

Przemysłowcy Jak równiei kupoy— 
ośrcdnicT, postanowili odbić sobie na 
ieszenl konsumenta ohwilową stagna

cję, do aiedawoa w przemyśle i handlu

obee tego, ii  teodenoja przerzu- 
oenia ciężaru daniny aa konsumentów 
ze strony producentów i knpców jest zu-
Sełnie wyraftna, i te  z tąj iaqjl nowa lala 

rożyzny zalewa kraj,
Wysoki Sejiii raszy BO^wallóf

W zyw a się  Rząd:
1) do p rzedstaw ien ia  Sejm ow i 

przyczyn w yw ołu jących  obecną dro
żyznę;

2) do p rzedstaw ien ia  Sejm owi 
środków , przy k tórych  pomocy r?.ąd 
zw alcza i zw alczać będzie nadal 
w zrost drożyzny artykułów  p ie rw 
szej potizeby.

■ ■■

0 das!gpnq szKcłe iretfnm,
Jedną z palących spraw szkolnych 

w Łodzi jest niedostateczna liczba śre
dnich państwowych zakładów naukowych. 
Spraw, tiżywo da> się odczuwać że wzglę
du na proletarjacki charakter •-Łodzi z 
jednej strony, i z powodu wysokości 
wpisu szkolnego w zakładach prywatnych
1 społecznych: Ta okoliczność sprawia, 
że znaozny odsetek chętnych do nauki z 
powodu niemożności opłaty wysokiego 
wpisowego musi się ze szkodą dla siebie 
i dla społeczeństwa wyrzec uczęszczania 
do szkoły średniej.

Szkół bowiem średnich dostępnych 
dla niezamożnej 'młodzieży jest w Łodzi 
znikomo mało. Mamy tu bowiem dwa 
gimnazja państwowe męskie imienia M. 
Kopernika i żeńskie imionia E. Szcza- 
nieckiej, szkołę handlową żeńską, trzech- 
klasową szkołę kupiecką, szkołę państ
wową włókienniczą i seminarjum pań
stwowe męskie (niemieckie). Oto wszy
stkie szkoły utrzymywane na koszt rzą
dowy w Łodzi! Jest to stanowczo za 
mało lak na półmiljonowe blisko prole- 
tarjackie miasto.

Wprawdzie w pewnym stopniu do
tkliwy brak średnich państwowych za
kładów naukowych łngodzą szkoły śre
dnie miejskie (gimnazjum mifcjskie imie
nia J. Piłsudskiego, VI-o klasowa szkoła 
handlowa miejska i semhiarjum nauczy
cielskie imienia & Estkowskiego). I tych 
szkół jest jednak za mało, by w zupeł
ności zaspokoić potrzeby szkolne Łodzi.

Jeżeli bowiem uwzględnimy i szko
ły państwowe i miejskie, to się okaże, 
żc w Łodzi mamy następujące rodzaje 
szkół dostępnych dla'średniozamożnej i 
niezamożnej części mieszkańców naszego 
miasta: 8 gimnazja (dwa filologiczne i 
realne), 2 szkoły średnie handlowe (żeń- 
Bka i męska) i 2 szkoły czysto zawodo
we (szkoła włókiennicza i szkoła kupiec
ka);—a więc tylko 7 szkół, do których 
po ukończeniu szkoły powszechnej może 
się dostać syn czy córka urzędnika l 
robotnika. Oczywiście wszystkie te szko
ły nie mogą pomieścić wszystkich kan
dydatów zgłaszających się i posiadają
cych odpowiednie przygotowanie i chęć 
do nauki.

Stan ten należy uważać za anormal
ny i dołożyć trzeba wszystkich możli
wych starań, by złu zaradzić.

Jaki jest na to zło środek? O tem, 
żeby miasto na swój koszt chciało po
większyć liczbę szkół średnich—o tem 
na razie przynajmniej ze względu na 
opłakane stosunki finansowe miejskie— 
nie może być mowy^

Jest tylko jedno wyjście z tej ma
tni! Oto w Łodzi powinna być powięk
szona liczba państwowych szkół śred
nich. Zdaniem naszem jest to sprawa 
pilniejsza od założenia wyższego zakładu 
naukowego. Doniosłość tej potrzeby i 
jej pilność uzasadniają następujące wzglę
dy: 1) Proletarjacki charakter Łodzi; pań
stwo nie może obojętnie przechodzi«^ do 
porządku dziennego nad potrzebami oświa- 
towemi najszerszych mas społecznych, 
tworzących fundament dla" organizacji 
państwowej; 2).mieszany narodowościo
wo skład ludności Łodzi. Szkoła rządo
wa o wyraźnej tendencji państwoWo- 
wychowawczej, może i powinna odegrać 
rolę ozynnika asymilacyjnego, a przynaj
mniej łagodzącego niepożądane tarcia 
narodowościowe; szkoła m oże'Jedynie 
skutecznie przeciwdziałać' antypaństwo
wej agitacji Iredentystyoznej wśród 
.mniejszości narodowyoh, i wychowywać 
na lojalnych obywateli.

Oosywiśclfe, że tę samą rolę może 
odgrywać każda szkoła, niekoniecznie 
tylko państwowa. Ta ostatnia jednak

i rzez swą dostępność i przez bwóJ okre- 
iony oharakter przedewszystkiem powo
łana jest do odegrania takiej doniosłej 

roli; 3) ostatni wreszcie wzgląd popie
rający nasze zdanie jest ten, że Łodż w

Dorównaniu z Inneml miastami pod wzgie- 
em ilości aakół państwowych średnich 
jeat stanowczo pokrzywdzona

Z powyissego wynika jak aąjoczy- 
w Iści ej, ie w Łodzi od nowego roki; 
szkolnego powinna powstać eo nąjmniąj 
Jedna nowa szkoła średnia państwowa.

8uó aie te moie tylko pn j  odpo

wiednim nacisku na ministerstwo W. R. 
i O. P. Nacisk ten wywrzeć powinna 
kuratorjum szkolno Województwa Łódz
kiego oraz posłosje łódzcy.

Wspólny wysiłek tych dwóch czyn
ników nie nozostałby niezawodnie oei 
skutku. Łodż mogłaby otrzymać tak jej 
potrzebną Jeszcze Jedną szkołę państwo
wą średnią. W imieniu więc ¿niezamoi- 
nej ludności m. Łodzi zwracamy się da

S. kuratora WoiewództWa Łódzkiego ora* 
o p. posłów łódzkich, aby sprawę poru
szoną zechcieli wziąć pod uwagę 1 nadad 

jej właściwy bieg.
Ciesz.

z am.urnami Intensen.
O p o p r a w ę  h y $ u  s ę d z i ó w  

i p r o k u r a t o r ó w
Wysoki wymiar sprawledliwośof 

jest dla społeczeństwa najżywotniejszym 
warunkiem zdrowego i potężnego istnie
nia. Bo czyż można wyobrazić sobl# 
państwo cywilizowane i dbające o swą 
potęgę, a nie posiadająoe do tego nale
życie postawionych sądów i długiem 
doświadczeniem życiowem wypróbowa
nych sędziów. ^

Na wysokości zadania stojący sę- 
dzlowie — to.chluba narodu. Ale żebr 
tę chluby poBiąść trzeba otoczyć ioa 
pieczołowitością, trzeba stworzyć dla 
nich warunki znośnej egzystencji, trze
ba wreszcie uwolnić ich od trosk o 
chleb powszedui. Wysoką jest godność 
sędziego lub prokuratora i nie można* 
sprostać tej godnośoł, Bprowadzająo Ją 
do ramek lunkcjonarjUBza państwowego. 
Sędzia i prokurator mając w rękach 
swych życie, mienie i cześć innych jed
nostek — te najwyższe dobra ludzkie, 
nie powinien być traktowany, Jako zwy
kły pracownik państwowy, bo funkqje, 
przez niego wykonywane, nie naleią' 
do czynności zwykłych, a są niejako 
przejawem dokonanego wglądu w dur 
bze ludzkie i wytworzonego w swem 
sumieniu głosu.

Tymczasem u nas dzieje się ina
czej.

Nasi sędziowie i prokuratorowie, 
po myśli naszych prawodawców, cho
ciaż są wydzieleni z kategnrji urzędni
czych, chociaż jak głosi art. ustawy 
z 18. VII 10' Q roku: „System hierar
chiczny, wedle którego ugrupowani sa 
urzędnicy państwowi i urząuzone jesl 
ich uposażenie, niema zastosowania do 
Będziow, prokuratorów i kandydatów 
na stanowiska sędziowskie“,—to jednak 
położenie ich materjalne wcale nie od
powiada temu zaszczj tnemu wyodręb
nieniu 'ich.

W istocie, rzeczy uposażenie aę* 
dziego lub prokuratora nie jest wyższo 
od uposażenia urzędników państwowych 
VI lub V klasy, a częstokroć na pro* 
wincji jegt nawet niższe od ty cli stopni

Niejednokrotnie podnoszono tą 
kwestję w Sejmie, wszystkie ugrupowa
nia sejmowe zgodnie zszncczdy, że nio, 
można pozostawić 6ędziego lub proku
ratora w takich warunkach bytu ma
terialnego. Uważano tę sprawę za pa
lącą, a jednak w ciągu przeszło czto- 

^ rech lat istnienia sądownictwa nie zro
biono prawie nic, ażeby podnieść są
downictwo na uależyty poziom. W tej 
dziedzinie nie można przestrzegać osz
czędności, bo taka oszcztjdnosć moio 
być tylko zgubna dla państwa. Wzo
rujmy się w tej dziedzinie na pań
stwach cywilizacji zachodniej. E. K.

R o c z n e  z e b r a n i e  S t ó w .
T e c h n i k ó w  «w Ł o d z i .
W dniu 16 i 17 b. m. odbyło s!* 

przy współudziale 54 osób ogólne roczno 
zebranie Łódzkiego Stowarzyszenia T<v 
chników, zagajone przez prezesa ini. 
Wagnera.

Na zebraniu powyższem jednogłoś
nie przyjęto sprawozdanie: 1) sekretarza» 
2)̂  balotującej, 3) komisji uaukowo-od* 
ozytowej, 4) komisji gospodarczej, 5) ko
misji bHipotecznej, d) komisji do spraw 
natury otycŁnej, 7) komisji rewizyjnej ł 
8) sprawozdanie kasowe za rok 1921, 
oraz bilans.

Ze sprawozdania sekretariatu wyal- 
ka, źe Stowarzyszenie łódzkich ttchników 
wyroku ubiegłym liczyło 363 członków, 
przyczem podkreślić należy, jako objaw 
dodatni wzmożony ruch w kíerunk» 
wstępowania do stowarzyszenia, oo znąK 
duje .swój wyraz w pozyskaniu p 
to nowych członków.

W roku eprawozdawozym sarai^f 
Stowarzyszenia techników, ODróoz sp ra ł 
materji bieżącej wyjmował się spratfastt 
íatihowticii w szerszym zakresie, nio ser



nledbuląo jodnooześnle najróżnorodnlej- 
eaych kwesty i społecznych.

Wyrazem powyższego są odczyty, 
urządzono przez komisję naukowo-odczy-

ewą, których za rok spfffwozdawczy oa- 
rlo się 81, z czego 17 pośwlęconyoh 
sprawom faohowo-technicznym, 14 zai o 

charakterze ogólno-społecznyra i nauko
wym.

W związku z budżetem na rok 1822 
wywiązała sitj ożywiona dyskusja, której 
rezultatem była uchwała, dotvcząoa pod
wyższenia pozycji budżetowej na odczy
ty z 60 do 100 tysięcy marek, ora« po
ły cj i na bibljotekę do 200 tysięcy.

Następnie, na wniosek sekretarza 
ł&r/.ądu p. Korala upoważniono zarząd 
do przekroczenia sum budżetowych o 
100 proo., z zastrzeżeniem, l i  długi na
ciągnięto nie będą. ,

Po przyjęciu wniosku dotyczącego 
zmiany w Statucie stowarzyszenia, oraz 
kilku pomniejszych, obrady pierwszego 
dnia o godz. i w nocy zamlcnlęto.

Drugi dzień obrad poświęcony zo
stał wyborom zarządu, komis U rewlzyl- 
nej, komisji blbljoteoznej, IcomlaH a* 
«praw natury etycznej l komisji odczy
towej.

I)o zarządu powołani zostali:
Prezes: Edward Wagner; członkowto 

Kii rządu: Kroi Bronisław, Mlchells Bro
nisław, Szenfeld Emil, Bajer Karol, Gros® 
Oskar, Grocholski Arkadjusz, HolcgrObbr 
Jun, Gundlach Stanisław, Stelnhardk 
Jzyaor, Batkowski Stefan, Biedrzycki 
Koman. Rezultat pozostałych władz Sto
warzyszenia nie jest jeszcze dotychczas 
wiadomy. (ap)
•i
Sprawy robotnicze.
S t r a j k  d o z o r c ó w  d o m o w y c h  

z l i k w i d o w a n y .
Wczoraj po długotrwałych per

traktacjach u Inspektora Praoy 111 
okręgu p. W ojtkiewicza doszło do 
porozumienia między właścicielam i 
domów a dozorcami w  sprawie po
lepszenia bytu tych ostatnich, przy- 
czem zawarto umowę, w  myśl któ
rej płaca dozorców dzieli się  na 
6 kategoryj: 1— 2000, 11— 1500, III 
— 1000, IV— 800 1 V— 500 mk. ty
godniowo. Pozatem do ważnlejszyoh  
punktów umowy naleiy  jeszcze w a
runek obowiązujący obie strony do
4 tygodniowego wym ów ienia pracy. 
Po wym ówieniu pracy w łaścicie l 
domu inoie uzyskaó prawo eksmisji 
dozorcy dopiero po upływie 15 dni 
ed czasu wymówienia,

A zatem strajk doaorców został 
»likwidowany.

S t r a j k  « z o w c A w  t r w a .
Jak wiadomo czeladnicy szewscy wy« 

stawili żądania podwyżki fiO proc. do cen
nika z września 1921 r.

Wobec tego, ie żądania powyższe

fozostały b?z odpowiedzi, wybuchł strajk, 
rwaiący obecnie jui drugi tydzień.

W związku i  tem odbyło się oneg
daj wnlue zebranie pracowników szewskich 
na którem zdino sprawozdanie z przebie
ga strajku. Referenci wskazywali na opor* 
ne stanowisko właścicieli zakładów szew
skich, którzy nie chcą wszcząć ¿adnych 
pertraktacyj.

Po wypowiedzeniu się całego szeregu 
mówców zebrani uchwalili strajk zaostrzyć 
I w tym celu wycofać wszystkich pracow
ników z zakładów, których właściciele wy
płacili pracownikom żądaną podwyżkę.

(bip).

Dzięki poznańskiemu koresponden
towi .Kurjera Łódzkiego* dowiedziała 
s i$  wczoraj Łódź o istnieniu nowego 
dosioinlka państwowego (mlniatra 7), 
którego nazwiska napróżno szukalibyś
my w .Monitorze*. Tym nieznanym 
dotąd szerszemu ogółowi dostojnikiem 
Jeat niejaki p. Michał Gonerko, który — 
według »Kur. ŁódiP^ — wespół i  pre
mierem Ponikowskim zwiedzał inco
gnito (!) Targi Poznańskie.

Dobrze by było, aby korespondent 
poznański „Kuriera“, zamiast pozwalaj 
•obie na brudne Insynuacja co do roli 
NPR. w obecnym strajku, uważniej 
przeglądał swoje korespondencje». O- 
esekttjemy wyjaśnienia, Jaką taką pia
stuje p. Gonerko, spraw aptekarskich 
«ty też opieki nad wyrobami w ódeur 
aeml?

Sekcja Ekonomiczna Tp®. 
Przyjaciół Francji.

Kilka tygodni temu powstało w b > 
dti .Towarzystwo Przyjaciół Francji", 
mająca za zadanie pracę nad sbliżenieni 
poUtycznem, gospodarcze m, oauknweni 
i towąrzysklora Polski z Francja. Towa
rzystwo to stanowi instytucję równoległą 
do istniejącego we Francji .Towarzystwa 
Przyjaciół Polski", które rozwijs wytężoną 
działalność celem posysksnii di« Polski 
sytnpatji ogółu we Francji i państwach 
En tenty, a przes wpływy osobista swych 
członków, propagandą prasową i odczy
tową «działało bardzo wiele w decydują
cych dis Polski momentach polityki mię
dzynarodowej.

Towarzystwo Przyjaciół Francji w 
Łodzi otworzyło klika poszczególnych 
sekcyj, mił.diy innemi powalała przy 
Towarzystwie Przyjaciół Francji .Sekcja 
Ekonomiczna“, której prograa wysuwa 
się na czoło zadań Towarzystwa,

Sekcja Ekonomiczna Towarzystwa 
Przyjaciół Francji ma za zadaale pracą 
nad nawiązaniem stosunków gospoda*- 
czych Polski z Francją, leżących w ły -  
wotoym interesie oba krajów I dla osiąg
nięcia tego aamierzenls, Sekcja zajęła ak 
w pierwszej linjl stodjowaniem noiliwoAci 
zastąpienia sprowadzanych datąd z Nie
miec artykułów przes produkt? francuskie, 
które kalkulowałyby slą • wlał« korzysW 
niej od niemieckich, á to •■czególnle 
wobec przewidzianej w traktacie handlo
wym polsko-francuskim 50 proc. znlftłd 
stawek celnych.

Do artykułów tych nałożą tak watae 
dla naszego przemysłu wlókkmnlczego 
barwniki,* które kerzyttnle mogłaby ma 
dostarczać Francja. Przed wedną Istniały 
we Francji zaledwie 2 iabrykl barwników, 
będące ekspozyturami przemysłu alemieo- 
kiego. Podczas, wojny fabryki ta zostały 
przez rząd francuski sarekwirowaae,! od
dane w ręr a frcncasłde, a wskutek za
mknięcia dowozu barwników i  Nlemlee. 
francuski przemysł barwnikowy rozwinął 
się wspaniale i dzli dorównywała }ako*> 
dowo w zupełności nlemleckłeaui I ale- 
tylko pokrywa sepotrsebowaaia rynka 
we*nętrznego, lecz daje znaczna nadwyżki 
na wywóz.

Równie! wspaniale rozwiani slą wa 
Francji przemysł chemiczny 1 faimacaa- 
tyczny, który mógłby korzystał«! pokry
wać nssze zapotrzebowania.

Z szeregu artykułów, których Frauda 
dostarczać nam moi«t wymleaid naleiy 
również sprowadzana dotąd z Niemiec 
tak zwane dodatki galauterylM» która 
wobec rozwoje nsszege przemyśla galan
teryjnego i zabawkarskiego staaowlą nsdao 
pokaiuą pozycję.

Sekcja etndjuja idwnieft możliwość 
wywozu nassyoh fabrykatów do Pranctf, 
nawiązując w tym calu kontakt z odno- 
śnemi instytucjami I sferami pcaemyała- 
wemi i bandlowemi wa Francji.

W najbliższym czasie tospocrała 
Sekcja swoją działalność praktyczną, po
legającą na ndzlela*itt Informacyj osobowi 
i firmom zainteresewaaym, co da moitt* 
wości nawiązania stosunków t  Francje, 
wyjaśnień w sprawach transportowych 

« i celnych, wskazywaniu adreadw I fródał, 
udzielaniu referencyj, wywiadów etc.

Najbliiszym zadaniem Sekcji bądzta 
ponadto stworzenia w Łodzi Muzeum 
wzorów towarów lrsncaskich,! Analogiczne 
Muzeum Eksportowa Polskie b^dzia w 
pri)szlośd  załoioaa w Paryża.

“ Sekcja czyni równie* staraaia celem 
założenia w Łodzi wolnych magazynów 
tranzytowych, 'dla reeksportu pcodnktóv 
francuskich do Rosfl.

Czytelnia Sekcji, nleszccąca się w 
lokalu Dow. Oki. Oto* zaopatrzona łasi 
w czasopisma handlowe, ekaportowe t 
techniczne francuskie.

Zgłoszenia nowych Członkdw ze siei 
przemysłowych i handlowych są mii* 
widziane i odnoinych iniormacyi ndziett 
Chętnie Prezes Sekcji prof. Józef Adanes 
wicz, Kilińskiego 8«, lab Seluotan Sekcji 
p, Włodzimierz Wroński, Radwańska tt\

KgcfKiem.
B K ło d o o ia n l h a n d l a r z a .

Przykro niezmiernie patned na rze
sze chłopców, którzy, wyszedłszy z vrto
ku szkolnego, rajmejąsw* handlom ulicz
nym, s niekontrolowani snsó ynv¿  ni
kogo, emancypują slą z pod w pqrw ^' ro
dzinny oh 1 demoralizują do tego stopnia, 
łe  trudno uvlerzyé w* to, ab/ z ty oh 
wyohowańoów ulicy wyrośli iaaacuo kle-

Jodzie", fy lą  oni pełnią iyola h>- 
4ai doroatyehi Falą payłeroay, zgrywają

się w karty, nie uciekają też od alko
holu, a oo najgorsza grzęzną yr błoto 
rozpusty, przejmują i sieją na gruncie 
młodocianych organizmów ohoroby we
neryczne.

Słowem, chłopcy oi, zdani na łaskę 
losu w wieku, w którym nie umieją zdo
być aię na samokrytykę, więcej może 
przez nieświadomość dziecięcą niż przez 
popęd wrodzony, sieją zgniliznę moralna, 
w której sami marnieją flInnych w odmęty 
jej wciągają.

Każdy z nas widzi niejednokrotnie, 
zwłaszcza w dzielnicach drugorzędnych,' 
jak to na rogaoh ulic gremaonle spędza
ją czas masy tych wyrostków, pomiędzy 
któirmi nie brik niestety i chłopoów ze 
szkół powszechnych.

I to"zło, tak wielkie i groźne dla 
Syola społecznego, choć panoszy się w 
Awietle dzień nem, przed oczyipa ogółu i 
władz—nie zbudziło jednakże dotąd re
akcji wśród społeczeństwa, nie ma czya- 
nlka, któryby zdobył się na Jakąś inicja
tywę.

Juł nieraz zwracaliśmy* uwagę na 
demoralizację'szerziTcą'się śród młodo
cianych handlarzy ulicznych, jednak głoa 
nasz pozostaje dotąd bez echa.

A czas Juft wielki, wzląó tę sprawę 
do seroa 1 pohnąó Ją na właściwe tory.

X. X.

Kalendarzyk.
D tU  ZwiaBtowanieNMP 
Jutro Ludgerh
Wschód słońca, 0 m. 84 
Zachód a 6 m. 68
Wschód kslolyca 4 m. os 
Zachód a 2 m. 08

—  Spóźnione wysyłki. Wskutek ooraz 
bardzUJ dającego się odczuwać głodu mie
szkaniowego, na ostatniem posiedzeniu 
Rady Miejskiej wybrano komisję, która 
ma się zająć roaważaniem sprawy zapo
bieżenia głodowi mieszkaniowemu, oraz 
przedłoteniem Radzie Miejskiej konkret
nych projektów.

— 0. ulgowy przewóz nasion. Minister
stwa Rolnictwa i D. P. nade&łało tutaj* 
azemu województwu okólnik w sprawia 
przawosu ulgowego nasion. Świadectwa 
ulgowa bqdą wydawane przez starostwa 
dopiero z dniom 1 kwietnia rb. (b;p

— Ruch harcerski. Porządek dzienny 
odprawy komendantów hufców Rzeczy
pospolitej Polskiej: W niedzielę 9JV wie- 
ozór urządzony staraniem zarządu od
działu koncert w Sali iPilharmoąjl łódz
kiej, na który |,komitet ohor. Łódzkiej 
serdecznie zaprasza wszystkich człon
ków zjazdu.

w niedzielą io.IV o godzinie 9 
Msza 8w. w kościele 8w. Krzyża o g.
10— 1030  otwarcie powitania (sala po
siedzeń Województwa łódzkiego, uL Za
wadzka U). Piodo-minutowe sprawoz
danie komend, które Jednooześnie mają 
byó atoiono na piśmie. Informacje w 
GfKM. (wzór om oow anla na piśmie za
łączony). 0  godz. 18 obiad (uczestnicy 
odprawy będą mogli korzystać ze śnia
dań, obiadów, kolaoyj w kasynie oficer
skim, koBzt oałodziennego utrzymania 
około soo mlc, o godz. bo po obiedzie 
zwiedzanie najważniejszych dla prze
mysłu (łódzkiego) polskiego fabryk łó
dzkich), o godz. 80.16 przedstawienie w 
teatrze. . .

We wtorek 11.IV [o godz. 10 akcja 
obozowa, kursy lnformaoyjne dla kier. 
obozów. Akcja kursowa, godz. Ig obiad, 
god:ifaa 16 wychowanie fizyczne J przy
sposobienie wciskowe. Drużyny nleszko- 
lone, godz. 19 wspólna herbatka. W śro
dę 12JV  o godz. 10 podział Ufrytorjalny,’ 
zlnt konferencyj drużynowych i wyższych 
tnriWuktorów. W obozie w leoie 1922 
wielki zlot narodowy. bip

—  Ze Związku Harcerstwa Polskiego 
w ŁbdzŁ Drużyna im. Zawiszy Czarnego 
zakupiła na dzień 81 maroa r. b. wie
czorowe, przedstawienie: , Klątwy“ 1 
. Sędziów* Wyspiańskiego. Czysty do
chód, przewldzlsay z wytej wymienio
nej imprezy, przeznaózony będzie przez 
drużynę na urządzenie kolonji letniej 
dla harcerzy. Zaproszenia będą rozsy
łane de sympatyków i Kół Przyjaoiół 
Harcerstwa od dala 2fi marca, a oproś 
tego codziennie ed godz. IT 1 pół de 19 
można będzie nabywać w księgarni 
W-go Arcta Piotrkowska 106.

W  dnia przedstawienia Kasa tea
tralna będzie czynna jak zwykle.

—  Choroby zakainc W  czasie od 1* 
do ia k  ul sanhotowało w Łodzi: na ty-

2 5
Sriota

Robota drożeje
pomimo t**o firma Bsmoekol i 
Bosner, I M i ,  Piotrkowska 100 
t (UJ* ]00, •« ‘zadaj« etan cap»* 
ejr wBielldaJ g»rderoby, tewaró* 
I blotlzny pe iant«k e«M»h

fus plamisty 10, (zmarła 1), na tyfW 
brzuszny 9, (*m, 1) osóK Na gruzlH* 
zmarło w tym czasie 15 osób.

— Referat o Baska Wapółdrislczym.—
W Warszawie w dn. 8 bm. zawiązano 
.Bank Wspó diielczy Robotnlcay".

W sobotę dn. 25 bm. o  gL 3 po 
w klubie (Piotrkowska 91) odbędzie W 
zebranie dyskusyjne, na którem dyrektor 
nowopowstającej i st/tucjl, lnż. Kulaków* 
ski, wygłosi refer,u o podstawach, na !•* 
kioh ma być oparty Bank Współdzielc«*»

D/iałaczc Nar. Partji Rob., Polskie*
Zw. Zaw., kooperatyw oraz osoby, inter»* 
sujace się powstaniem Banku robotniczego 
w Łodzi proszeni są o  liczne przybycie.

— Podziękowanie. Komitet odbudowy 
dzwonów przy końoiele Wniobowz. Najś**
M. P. składa niniejszem serdeczne 
dziękowanie ofiarodawcom z gazoW» 
miojskiej, którzy na dzwon tegdł koś
cioła złożyli na ręce pp. Petrykowsklcg* 
Adolfa 1 Pilich owak lego Stanisława oil** 
rę w kwooie 80.800 mk.

— Zarząd Główny „Orlę“ zwołuje *•* 
branie wszystkich zar/^dów kół un. !• 
b.m. na godz. 10 rano punktualnie, W 
klubie NPR. Piot.ikownka 91.

' — Związek Młodz. Pol. „Orlę“. KołoB
zwołuję ogólne zebranie o Jgodz.
20 b.m. punktualnie w klubie NPR. Pi*' 
trkowska 91.

—  Zebranie Spółdziolni Widzewski 
Spożyw. Dziś o  g. 2 po poł. w I, a o * 
w il terminie odbjdile  się doroczne *0* 
branie ogólne członków Wldzewzklei Spd** 
dzielni Spożywców (dawniej .Zorza**).

— Tkacki* Tow. Robotn. w Łodd 
zamknęło bilans na drleń 1 stycznia r. b* 
sumą 437,439 mk. Ootowizna w kallo 
wynosiła sumę 233,201 mk. Udziały WJT* 
noszą 30'» tys. mk.

— Wiec Niem. Partji Praoy. W dni*
26 b. m. o godz. 2 i pół pp. w sali png' 
ul. ZakątneJ 82 odbędzie się wleo p®*4* 
tyozny Niem. Parji Pracy.

— Odczyt Czerw. Krzyia. Jutro W 
niedzielę o godz. 12 min. 30 w poł. od'* 
będą »tę dwie pogadanki staraniem oór 
działu łódzkiego l)ol. Tow. Ozerw. iCr*/”
ża, a mianowicie: w Y. M. O. A. pr*Ji r  
ul. Piotrkowskiej JnA 248, d-ra Staniał** 
wsklego „0 kile“ (avfills) tylko dla d»" 
rosłych mężczyzn, bogato ilustrowane 
obrazami świetlneml, oraz w klnie „Do* 
ltna Szwajcarska“ przy ul. Sienkiewicz*
M 40“ dr-a Artyfikiewio/.a .Pomoo W 
nagłych wypadkach“.

Na obiedwle pogadanki wejścia 
bezpłatne.

— Odczyt w języku annleSskim. N** 
atępny niedzielny odozyt W. S. Jesieni» 
w języku angielskim będzie na tem»» 
.Health and Sickness“ (Zdrowie l oh»" 
roba) i odbędzie się, jak zwykle, w
tej Sali hotelu Mantoufel, o godzinie • 
po poł.

Treśó: Zdrowie i warunki zachowa' 
nia go. Uszkodzenia ciała z powodu nie-  ̂
szczęśliwych wypadków. CholK>y gardła, 
płuo seroa i. narządów trawienia. Chore- 
Dy zaraźliwe i epidemlczno. Cierpienia • 
zmiany patologiczne zębów, włosów# 
skóry i naskórka.

— Dzieci na repatrjantów. Ucznlowło 
saitoły powsieciinej nr. 37 złoiyii z iol* 
cjotywy kierownika 4,000 marek na repa* 
trjantów.

Ofiara ta winni być a3amptem óo 
liczniejszych ofiar *se strony starszych*
Jeśli dzicci szkoły powszeckuej, dzied 
najbiedniejszych naszego miasta zd&byu 
eię na 4,000 mir.—ila powinni złożyć ao* 
źni nasi?

— fla repatrjantśw. Szloła Poważ*' 
chna nr. 37, zebrane na przedstawieni* 
mk. 4 tys., złożyła sa pośrednictwem 
swego kierownika — na repatrjantów.

— Dlaczego Uaty Qlną? Posterunko
wy 7 komisarjatu, pełniący służbę, zao- 
ważył przy ul. Wodnej i Przejazd pr 
skrzynoo pocztowej uwieszoną torbę * 
listami, widooznle pozostawioną prz<* 
wyjmuląoego. Torbę wraz z listami prz** 
słano uo urzędu pocztowego. (bip)

— Przejechany fprzez poełą|. Dn. 
bjn. na torze kolejowym miedzy stnoją 
Chojny a Szosą Pabjanicką znalezlon* 
mężczyznę przejechanego ¿przez pociąg 
Jak się okazało Jest to Kazimierz Kb*' 
paoi lai SO, robotnik zamissakały p**f



Hr, 8-i ' P R A C  A"— 25 marća 1923 r.

*J* Myśliwskiej 17. Przy zwłokach wy
stawiono posterunek <lo zejścia władz 
Hdowo-lokarskich. bip
_ . ■— Aresztowanie „czarnogiełdziarca“. —

I JwzkE&u komendanta I brygady urzędu 
•Kaczego aresztowano Jakuba Zilber- 
Otyna zamieszkałego przy ul. Cegięl- 

t  05> który na chodniku pray ulicy 
Piotrkowskiej obok domu >5 22, upra- 

. wm haadel walutą. Przy wyżej wyinie- 
«oayiii znaleziono 849 tysięcy marek.

— fl——

f e t o ,  BiBtgitsi i  a r e u g .
Teatr feiiejski, C©£»1 elnlana 68.
Dziś tj. w sobotę Teatr Miejski da'e 

® 8- 3 pp. arcywesolą komedję M. Glassa 
.Potasz i Perlmutter“ w premierowej 

•»ladzie z dyr. Z. Noskowskim I L. Wi- 
«'iewskim, w rolach 'tytułowych. Wiecz.
0 S. 8,15 Arcydzieła St. Wyspiańskiego 
♦Klątwa“ i .Sędziowie". Nadzwyczajna 
■łstawa ¡.dobra gra artystów zapewni po- 
jyźszym traged.om długotrwałe powo
żenie.

'Z  FilharmonJI.
W niedzielą o g. 12 w po!. 23 pora- 

■J* muzyczny pod dyr. Br." Szulca. W 
cpgramie utwory kompozytorów polskich, 

koncercie popołud. tegof dnia wy-
świetna skrzypaczka Alma Moodl?, 

Wimowana tak entuzjastycznie na ostat* 
¡Jjj» koncercie abonamentowym. W pro
teinie symfonja VI „Pantoralma* Bcetho- 
jjna I koncc;t skrzypcowy Mendelsobna. 
%ygu;e Bi. S^ulc.

Na poniedziałkowym koncercie abo- 
^nento vym  pod dyr. Em'la Młynarskiego 
idziemy mieli okaz|ę poznać jednego % 
rJ*iynniejstych skrzypków spółczesnyełi 
wirn jest bazsprzęcznie Karol Fi esc h.

S k r z y n k a  d o  l i s t ó w .
Szanowny Panie Redaktorze!

W załączeniu przesyłam 1500 mk., 
pozostawione w mieszkaniu mojem w 
dniu 15 marca r. b., w czasie mojej nie
obecności, przez niewiadomą mi, a chcą
cą widocznie, wyzuć mię z mieszkania 
oeobę, co zresztą wyjaśnić miała notatka: 
„na przeprowadzkę“.

Proszę Szanownego Pana Redaktora
o przekazanie powyższej sumy jednej z 
instytucyj społecznych i łaskawe umiesz
czenie niniejszych * paru słów w poczyt- 
nem piśmie Jego, za co zgóry uprzejmie 
dziękuję. 1

Pozostaję i t. d.
A. Woydyno, 

sublokator WPP. Zwierz, 
ul. Nowo-Taigowa 4,m.<5.

Łódź, 19. III. 1922 r.*
« (Sumę 1500 mk. przekazaliśmy ad
m inistracji pisma na funduBZ dla repa
trjantów /R ed.).

C z w a p t a  L o t e r j a  
Pań stw o w a«

Piąta klasa.
Dalsze Vyuiki ciągnienia w d. 23 b. m.

Główniejsze wygrane:
Mk. 8ó,GG0 J\a 52502.
Mii. 25,000 Na 11897.
Mit. 20,000 MaN* '2481 68925 63384 

85719
Mk. 15,000 NMfr 493 25354 47289 

47853.'
Mk. 10,ODO W *  19041 25962 4569« 

54l01g7747J 83438 85350 88655.
Z giełdy warszawskiej.

Noiowanoi Dolary 4075—4065.—
Morki ntem. 12.Ł5.—
Funty szterL 18250—17960 
Franki fr. 375—3 7 6 '  
Korony czeakla 70—72.—

List Walentego Kurdybona.
Wielimożny Panie Rydaktorze! j

Swlat eię fzapamintoł. Po takiem 
strasecnem wojnisku, zamiast BoguNaJ-- 
wyzsymu podzinkować, ze nastompił ja 
ki taki pokój i chycić się ućciwyj procy 
wszyćkiml pallcami, to se psio posoka 
hulo nawet w poście świntym!

Nojsmutniejse to, ze w tych szaliń- 
stwaoh Polska nasa wyprzedzo [inse no- 
rody. Warsiawa i Łódź huconi jak 
wciekłe. Mało im było długigo przeciek 
misopustu tcgorocnygo, to jesce se tc 
miasta w wielkim poście, w dziń świn- 
tego Józefa, karnawoł urządziły i „hulej 
babkal“ — azejj dudniało. Bal w Łodzi- 
mieście nawet maskaradziska odbywajom 
się w poście. Widać antechryet zjechoł 
do tego miasta i tak paraduje a wycyno 
w sercach ludzkich. .

Szkandoł 1 juści!
Świat dziś myśli ino o zobawach 1 

kunfercncyjaoh. W Warsiawie, Waszyn- 
kowymtunie, Londynie, Ginewie, Gienuji,

Bilgrodzie — ino kunierujom a kunfa- 
rujom. Kto ino mo colecek wo łbie ole
ju dyplomatycnego, zarój ci się, posoka, 
wtryni o w politycność.

Nojwincyj, ocywiście, jes wszyndy 
monciwodów.

Na wsżyćkich kunferencyjach mówi 
się o uscynśliwinlu całyj ludzkośoi, ale 
zawdy prawie sieje się ino burze, zawdy 
ino po drodze sobkostwa i chcy wośoi gO- 
dzi się w cudze dobro.

To tys wynikim unych kunferenoy- 
jów, jes ino wielkachno figa, abo winksa 
zamisanie w świecie.

Kunferujom deplomaty i rozbroja
jom norody, a jakże. A .tymcasem po
kój kruseje coroz bardzij.

Świat kunferuje, o, kunferu.je a Mi
mice se ino z podełba patrzy, nasłuchuje 
jak lis, robi harmoty i inse strzelby, 
predukuje gazy trujące, jak te z ryśto- 
ków łódzkich 1 ceko jno, jak  wszyćkia 
frajery eropskie rozbrojom się i zosta* 
nom ino przy kijach, to un se wtedy s 
somsiodami tak pohulo, takigo bigosu 
nawarzy Eropie,' taki Wyrsol urząndzJ 
kaiś na kuńcu świata, ze trzydzieste po- 
kolinie jesce na wspomninie tyj mimie- 
ckiej pohulanki bedzier śpiwać gorzkie 
żole.

Ale mondrale deplomaty tego nia 
widzom, Ino kunfęrujom; *

Przy ul. Głównyj osiod se jak ii 
fołsywy prorok, niby w-różbita, cygon 
morowy, i baje frajerkpm i frajerom 
kosołki opołki bieronc za uno blagowa- 
nie po 800 marków od jednyj gemby. 
Moje dwie znajome dziewuchy tys po
lazły do tego wyłudzigrosa. Co im tam. 
tyn cygon pedzioł dokumyntnie nie wim. 
Widzę ino, ze majom miny, jakby im 1 
groziło stare paniństwo abo małżynstwo
i- macierzyństwo z thzinym dziotek.

• „Nie trza głupich sloć, bo się sami 
rodzoin“...

I do wróżów chodzom.
Do widzynio 

Walinty Kurdybon,

Teafta* S C A L A . I l i e o d w o ła B n i e  o s t a t n i e  d w a  d n i l  T e ą f i»  SCALU«
Występy Artystów Scen Krakowskich, oraz Krakowskiego teatru „Bagatela" z IZĄ KOZŁOWSKĄ w roluch głównych,

D z iś !  o godz. 8.15

K o b i e t a ,  k t ó r a  z a b i ł a
Ceny popularne.

0 g. 8.30 w. po raz pierwszy w Lodzi

P Ł  OM  1 E Ń
Sztuka w 8-ch aktaoh W. Miillera.

Jutro w niedzielę o godz. 8.15

Morpliium
0 godz. 8.30

PŁOMIEU
Bilety do naby
cia w kasie te
atru przez cały 

dzień.

§ > r m  m & w m & B

n a  d n i u  8 1  g r u d n i a  1 9 2 1  r*.

R a c h u n e k  Z y s k ó w  i S$K»at*

t zty handlowe 
artyzacja . . 
dymanie koni 
sta nadwyżka

J fe n ........................
jUchomoścl. . . . 
Remanent towarów .

Odbiorców , . 
f*k Różnych . . . 
^życzka Państw. .

Mk. 6,357,853,38 Pozostałość z r. 20 . Mk. 8,884.76
ff 28,790.— Nadwyżka b-tto . . • 7,779,046.60
B 1,824,646.—

572,191.99 •
Mk. 7,783,481.35 
%

w . /
Mk. 7,783,481.35

n a  d n i u  3 3  g r u d n i a  1 @ 2 8 I* .

M k . ------- .— Udziały........................ Mk. 1,960,061.08
255,164.82 Fundusze, Zapasowy . e 427,817.67

ff 2,239,003.— „ Oświatowy. * 47,928.—
ff 986,883.— R-k Odbiorców . . . fi 4,990.—

810,127.14 R-k Różnych. . . . o 1,236,848.67
„ 9,159.45 Czysta nadwyżka , . % 572,191.9«

Mk. 4,249337.41 Mk. 4,249,837.41

KOSZULE R1ĘSKIE, •
BiELIZKĘ OAr^SKĄ,

TRYKOTY LETNiJ:,
TiiriEELl OAMStUE, 

KAPELUrZE,
Kt^AWATYi

CZAPKI,

Towar tylko w wyborowym gatunku,
poleca

A. Spodenkiewicz
u l. P io tr k o w s k a  ISO. 

u l. K o n s ta n ty n o w s k a  2 8 ,

Międzyzwiązkowa Komisja Pracownicza.
W niedzielę, dn. 20 marca 1922 r. o godz. 10 m. 80 rano 

w sali teatru „Scala“ przy ul. GeglelnlaneJ M* 18, 
odbędzie się

. ZARZĄD 
Piekarni Zjednoczonych Kooperatyw.

I

Tanio i elegancko ubrać sią można
TYLKO W FIRMIE

»  S .  G U T M A M
Wielki wybór nowoprzybyłych krajowych i zagra

nicznych towarów, po cenach umiarkowanych.
0b»talunki wykonu}« tłg z właanągo I poylerzcmgo tąwaru, po cenach fny«tąpayclk

I - s z g  o s f iln j  w ie c  p ra c o ic n iK ó »  h a n d lsm y cii
os temat:

.D sta n  i  M o g o d zlu p  asie piat?, a 10 oMilo M i n “ .
KOLEDZY ‘ Wzywamy Was wsryatkich do masowego 

stawienia się.
Stowarzyszenie Handlowców Polskich.
Stow. Wzajem. Pomocy Prac. Handl. Chrześcijan. 
Związek Zawodowy Prace w. Bankowych w Łodzi. 
Związek Zawodowy Prac. Handl. I Bfsr. w Łodzi. 
Związek Zawodowy Prac. w Handlu I Przemyśle.

L e c z n i c a  c h o r ó b  s ę b ó w

Lekarza-dentysty H . P R U S S
(49. Piotrkowska 149«

K T  B la k la s y  rabotn ln atoj, “̂ ¡^ j 
Zft flBlaoikanriMtia azW w p r a w ia n ia  

o p ła ta  p o d łu g  t e k s y ,

F M i  pofiezoeb
poszukuje zdolną napy- 
chaczkę, cerojyaczkę i 

szwaczkę, tylko pierwszo* 
rzędne siły, zgłaszać się 

• Gianaka 57.

i S S S S i a
C s h tó c  K o d y  o.

Eug. Ze!igsonowa
przyjm. ul. 6 Sierpnia i& I

(Benedykta) od 10—3. 
Chor. kobiece,* skórne i we- 
nerycz. (kobiety). Usuwa
nie włosów z twarzy elek

trolizą.

D r. C H Y L E W S K I
Główna Cl, róg ul. Kilińsklej«
Choroby kobiet i akuszerka

P ny jm uje  od 9—10 J 6—7.

Dr. L. PRYBULSK!
S p e c j a l i s t a

Chorób skórnych, włosów, w  
uarycznych, moeBopłoloffjrek

leczenie ¿wiiitłsm
(lampa kwarcowi) 

o i 9—2 i 6—3 od i —0 41* Pb*
ZAWADZKA N L

Wielki wybór damskiej 
8 dziecinnej konfekcji 
Jak również damskiej 

i dziecinnej bielizny.
M. 60LDSZTAJN, 
U t i ,  b u t u i l p i i U  L



X > 2 5 ± &
f  " i f l t t iT  .Kobieta, oto trodek ¿ycia 
» i l i l l U .  ruohom ej'w stągi prieznaoiaA*.

AreydziMo ae złotej serji „Nordisk"

99T R Z Ę S A W I S K O
g ł6 £ £ i:  A. Pap o zz i ia & 3 ? 5 5  W larja  PaSsna

Dr*mat w 6 aktach. Dzieje romantyoznego Księcla-ideatl- 
sty, którego szczere tchnienia złotego serca—zmroził zimny 
oddeoh rzeczywistości. Opowieść filmowa zaczerpnięta z« 
znanej powieści Ludw. Biro „Serpolette“. — — — — —

oszałam iająca przedsta
wicielka Tetpaychory. —

Cudowno widoki morzal Najnowsza toalety Paryskie! Niebywała wystawał

® © © © s © © ® a ® © ®
K in o

l
ul. Przejazd 34.

0  3  © ® 0 © ® 0 0

Od wtorku dn. 21 do niedzieli dn. 26 marca 'w łącznie.

Areydzieło filmowe pierwszorzędnej wytwórni włoskiej, p. t.

D O L O R E T T A  ^
wT 5 & S r?  5 wielkich częściach * “ ij D io m ip ą  J a c o fe trc i  J Ą .  ’

Wspaniała wystawa, cudowna natura, bogata dekoracja, znakomita gra aktorów, dopełniają całości pięknego obrazu.
C en y m ie j s c  n isk ie«  W dale powszednie epeojalna zniżka.

Początek w nlodzielę, święta i soboty o godz. a po poŁ, w dnie powszednie o godz. 6 po poł.

H i m o

ul. Sienkiewicza M  40.

Dziś i .dni następnych!

S e r j a  I. Dziś i dni następnych.

B A J K A  O  M I Ł O Ś C I
Dramat 

6 aktaoh.( B l Ł a s a l Ł a  l u t o w i  d o r o g - o j )  ¡r.......... 
Wiera. Chołodnaja, Połoriski, Maksimów, Panów i inni.

Ceny miejso niskie, dla Urzędników Państwowych zniżka o 80 proc. za wyjątkiem sobót, niedziel i świąt.
/  Początek przedst. w soboty, niedjłelę 1 święta o godz. 8, w dni powsz. o 5 p. p., ostatni seans o 0.16 wiccz.

T u  w y k o n a n i e

IP3P  Chrześcijański
gotowych ubiorów damskich

;  A .  C a b a n e k
2 ul Napiórkowskiego 16 49 (dawn. Staro-Zarzewaka) 

FIUA: Piotrkowska M 27i .
°  p o le c a  w ie lk i  wybór* g o to w y c h
-  sukien, spódniczek i bluzek.

Własne pracownie pod kierownictwem mi- 
■“ strzyń-zakrojczyń wykonują solidnte zamówie

nia z własnych lub powierzonych towarów. 
CKNY: Za gotowe jak  i płaca sa obstalowana 

bezwarunkowo najuiisze w Łodzi.
P r z y j d ź c i e  i  p r z e k o n a j c i e

S r  | g Koniaki, Araki i Rum y
połączonych •  
Dystylarn!

•  | jj l  « z e i u

l towarow. ■
talowan« są
LzL
ie  s ię !!l
t m m m u a m a S

W

t

oraz l i k i e r y  i w ó d k i  deserowe 
Fm JA N K O W S K I i S T .  G E N E M  i

w  W A S S 8 Z A W IE
Skład i reprezentanta na Łódź 1 okolicę Dom Handlowo-Przemysiowy 

EDIHUSłD BOGDAŃSKI, u l. D z la ln a  2 2 .
8kład I reprezentacja Fabrytd CykorJI Ferd. BOHM & Go we Włocławku,
Hurtowy akład towariw kolonialnych, wyrobów cukierniczych i delikatesów. 

Skład t kantor »(wart« od 8J0 do 4.80 bez przerwy.

&

8

i
}*
n

i

Skład wyrobów tyto
niowych cygar i gilz

: n

m

Lecznica lekarzy specjalistów
u l .  P i o t r k o w s k a  17 (drugie podwórze) 

Przyjmuje ohoryoh w e wszystkich specjal
nościach od godz. 9 do 5 po poł.

Operacje 1 opatrunki otamowe. 
Cena za poradę 300 mk.

Chrześcijańska JEJ* Krawcowa

Poleca wielki wy
bór tytoni, cygar krajo

wych, poznańskich i gilz w 
dużym wyborze, ceny nizkłe. **•

R o zk ła d  ja z d y  pociągów;

Szkoła Położnych
p n y  Sanaterjum , .U altaa“ w Łodzi, P asta  18.
przyjmuje od dnia dzisiejszego zapisy kandydatek 

na nowy knre do Szkoły Aknassryjnej. 
Początek wykładów 80 kwietnia t. b. 

Zgłoszenia: Kuicolarja 8enatorjoa, Unitas od 9—12 ran«

Dr. med. BRAUN Dr. SZiiMACHEH

O d c h o d z ą  Ł , K.
2.29 n. do Warszawy oa.
2,39 n.
6.82 r. „
TJX> r. ,
8.46 r. ,
1.24 pp. .
4.S0 .  . 
r

t a.tti?

Poznania os. 
Warszawy os. 
Sieradza os. 
Warszawy pośp. 
Poznania os. 
Sieradza os. 
Skalmierzyc os. 
Warszawy o o. 
Poznania os. 
Barlina, kurjer 

prses Poznań.

O d c h o d zą  L  F.
7.— r. do Warsa. bezp. po4p. 

.  Piotrkowa oesp. os. 
-  W ajas. od Kol pot p. 

Lwowa od KoLpośp, 
Waraaawy b«i{> os. 
W arsiawy Wap. «a. 
Krakowa os,

1109 .  .  
850 p p ., 
4 8S .  .
7.40 w, .
8.40 .  .  

11.10 ,  .
n o » . .

Krak. od KoL pośf. 
Krak. 1 OatrowM oa

S p e o j f t l is t*
Chorób wonsryczaycfc,

moozopłciowscfc. i
Paayjak 10—1, 6—8, para« 4 —*

Południowa 23.

Lekarz-dentysta

Feliks S O D E M
Z a w a d x lia  IOp

[  p rzy jm . 10— i  i 8— » 
prócz niedziel I AwiąL *

obatohy ak d n a  I wenery«»«* 
Qs>it, rr»y‘.: t>—T, w c i i i* , 

¿wŁąta o i U —1 po psł.

A. A. A. Kupuję
ny, futra, garderób;, bielizn; ma. 
esyny do szycia Płacę na)wyzsz? 
sany, Łaźni k, Benedykta 23, m, 1 j  
parter. 28— 563

Skład
nica

Tcwsrowa pod firmą .JARMARK 
ŁÓDZKI* włafc.: Bronisław Jago
da. Polecam najtaniej modne do 
sezonu ubrania, palta męski«, 
damskie, dziecinne. Towary weł
niane, szewioty, karagurny, na 
ubrania 1 spodnie, bostony, su
kna, korty 1 gabardlny, wełny 
damskie, batysty, etamlny, wo
ale, bielizo; damiką i męską, 
ebustki, pończochy, płótna, tyki 
poiciclowe, esjsi i okafordy w 
dobrych gatunkach I kolorach 1 Ł«1 
Łódi, ul. Piotrkowska J6 44, 
UWAGA: Jarmark Łódzki tylfco 
na 1-em piętrze.* który niema nia 
wspólnego ze -klepem na parterze.

Chłopak i służąca
potrzebni do cukierni Eorobiot- 
ta , Cegleinlana 38. 786—1

l i r .  n i  - d ,

L U B I C Z
Piotrkowaka Nr. 26.

Spocjalista chorób skórnyjj j 
wenurycznych 1 m oczoplclow^ 
Lcc*«uie bztuoznem słońss* 

KÓrskiem.
OlllO—l | 6—8. Panie 4 -*

phrześcijuiisks Składnic«
'-'row a pod. firmą .JARMA£ 
ŁÓDZKI* włiic. Ureuliław <" 
gedn. Poleca najtaniej konfekO* 
towary 'trcfolane, szewioty, k*J 
Kamy, c* ubrania i spodnie,

.sto .y, »u\na, korty I 
welay damskie, batysty, etsW^J 
woale, bielizną damską i 
chustki, pończochy, piótna, 
pościelowe, ca|(;i 1 oksf >rdf 1 
dobrych galunkick I kolof**’ 
trwałych, Łód<, u l Piotrko'*5*̂
*  iA- ' '  iUwaga: Jarmark Łódzfcl *r 
ko na 1-em piętrze, który 
ma nic wspólnego ze sklopc®1*
Partefze._________ _______
GJippertówna Serafina *agu®7 ’ 

' matrykuNę, wydaną z P*| 
784^
3v?

Szk. llandl Z ńsk.

watnych najęcia ■ chr^eściM 
Kilińskiego 146, * . 20. 76M

Kostrzews~?!Lnn« zsgubTła"’i s j j  
od paszportu, wydaną t i*w/ 

Hcimls 1 Kuaitzers. • 782^? 
Iniatowi Steliiibwi *kradiiio*J 
kartf tymczasowej denotw*’ 

:j),|wydsn% prze* P. K, U. 9
M
zscjl, 
Łomły.

BE^EDTITA J* 1.

Do większego & £
stwa piekarskie^« od zaiaa p+- 
ttzolMy aajster ptakarski, «$*»> 
aaay i  raaszyaszat do wyłW i  
olssta, który objąłby kierewaio- 
two piekarni a edaowlt4xiil*«4> 
clą u  wypiek M»r«eo
Za sumienną pracą solida* wy- 
aagrodaeBia. Oferty 1 kopjotwt»- 
Aeclw pod .F ick n ry  Piekar** w 
ada>lai*nac}l J j j M f t

D IF^. Szewców!
Poaladamy na składzie w dutym 
wyborze skóry nlękle i twardej 
różno dodatki szewekle, wielki 
wybór zelówek, pomadkl do oba
wia, czernldła, farby. Polskie 
Tow. Handlu Skórą w Łodzi, uli- 
es Piotrkowska ' j  93. 785 - 2

Dorosłych
maty ki, oraz udzielam lekcji i 
korepetycji, Główna 41, m. 17, 
prawa oficyna, parter. - 769—2

Łóżka dębowe
do sprzedania, Stolarnia Jakóka 
H 13._____________

Monter-maj ster lS
pończoszniczych .Koton* i in s j^  
z Żyrardowa, psiaukuje 
w tWyra zawodzie, Franclerk*? 
ska 40, Frydrych.

RobotTIik!
udziela lekcji deruałym Poc*\! 
kującym, bardzo ta&io.

9, Łaszcz od 2 — 7 (dzieWT 
górna). ‘‘8 3 ^

Potrzebny S iS i*
Łóbs>łS 1 3 . ____________ -

Szewckie kopyta
nsdmodnlcjeze Usony n&dct*W 
Warszawska pasta Bonton, ^ t  
klewlcsa 25.
ClUdzińska Marts-Marja zs«»”  
D  ła paszport ziicmieckl, w f*i 
ny w Łodzi .___________

Warsztaty stolar-
fllri a dnłe 1 ,CJZDiiiO i gtara 16 sztuk, *V̂ rL 
data tanio, w atolarai, 
kewsklego 7.

’ Iłocaono w ^saianzi Jłw ok* Pitdiii-uf ST odpowladdalay-PAWiił»


